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Praw dopodobnie w tym  celu, aby pod- cześć francuskiego ministra spraw zagra- 
kTeślić znaczenie polityczno podróży nuni- tucznych. Niewątpliwie i przem ów ień^  te 
stra Bartiiou do Polski, odjazdow i jeg o  z Pa - 1  by ły  przewidziane przez protokuł dyplom a- 
ryża  nadano charakter specjalnie uroczysty, tyczny, nie mniej jednak trzeba pow iedzieć, 
Na dw orcu żegnali od jeżdżającego minietro- że tym razem, nie w płynął on ani na treść, 
w ie: Tardieu, Sarramty Flandin i Pietri, w ice- ] ani na ton tych em m cjacyj k ierow ników  po­

lityki zagranicznej Polski i Francji. Treść 
obu przemówień w ykracza daleko poza ra­
m y kurtuazji dyplom atycznej, posiada g łę ­
boką treść polityczną, która z pewnością bę­
dzie należycie zrozumiana nie tylko w Pol-

przew odniczący izby deputowanych, p. Hen­
ry Pate, am basador niemiecki Koester, p o ­
słow ie: Jugoslaw ji —  Spalajkow icz, C zecho­
słow acji —  Osusky, Eumunji —  Cesiano, 
Grecji —  Politis, oraz w yżsi urzędnicy fran­
cuskiego ministerstwa spraw zagran icznych.: sce i w e Francji, ale także w  tych pań­

stwach, które interesują sic stanem stosun­
ków  polsko-francuskich. Ton zaś przem ó­
wień, niezmiernie ciepły, a chwilami wprost 
serdeczny, podnosi w agę w ygłoszonych  
enuncjacyj i tw orzy to uczuciow e tlo, które

B ył także na dw orcu rumuński minister 
spraw zagranicznych, p. Titulescu. Ze stro­
ny polskiej żegnał ministra. Barthou ambasa­
dor Chłaporrski w otoczeniu członków  am ­
basady.

Z Pragi donoszą,, że przybyw ającego do % pew nością nie pozostanie bez znaczenia 
stolicy  C zechosłow acji ministra. Barthou po- w chwili poufnych rokowań ministra Bar- 
w ita minister Benesz oraz inni członkow ie thou z politykam i polskimi na temat licznych 
rządu. W  powitaniu weźmie nadto udział zagadnień, interesujących oba kraje i w y- 
związek kom batantów, którego cz łon k ow ie , m ogających  w spólnej deevzji. Może nie za w 
na w yznaczoną godzinę inają się stawić na sze będzie on w  tych rozmowach decydują-
dwoi-cu i przed dworcem .

W  W arszawie przy powitaniu ministra 
Barthou zastosow ano ten sam cerem onjal,) 
z jakim  przyjm ow ano ministra Becka po 
jego  przyjeździe do Paryża. Ani mniej, ani 
w ięcej. P iątego na dworcu nie było  ani mi­
nistra Becka, ani innych ministrów*.

Zapewne, jeżeli stać na stanowisku czy ­
sto form alncm, jeśli trzym a^sie  ściśle cere- 
m onjału dyplom atycznego, to nic nie można 
temu zarzucić. Ale są sytuacje, k iedy  się) w  ostatnich czasach nie w szystko tak się li­
st aj e rzeczą wskazaną i pożądaną m n ie j. kładalo w  stosunkach rłdsko-francuskich. 
skrupulatne liczenie się z ccrem oojałcni i p ro 'ja k  tego należałoby sobie życzyć i oo.zeki- 
tokułem  dyplom atycznym , k iedy treść musi w ać. T o są rzeczy znane, do których nic 
górow ać nad formą i winna znajdow ać dla pora w tej chwili pow racać. Teraz chodzi 
siebie wyraz bardziej bezpośredni i serdecz-jo  co innego: o  usunięcie nieporozumień

cym czynnikiem, ale nie ulega wątpliwości, 
że m oże ułatwić porozumienie i uzgodnienie 
poglądów* wr tych sprawach, któro w yw ołu ją 
różnice zdań.

O tom, co  będzie, względnie co  jest, przed 
miotem rokowań ministra Barthou z polity ­
kami polskimi, pisaliśmy już niejednokrotnie 
i nie zamierzamy pow racać do tego tematu. 
Nie kryliśm y i nie kryjem y także tego. że

ny tom w ięcej, iż zgóry można by łoby  się 
spodziew ać, że odpow iadałoby to nastrojom 
społeczeństw a.

Że tak jest naprawdę, że stosunek opinji 
publicznej do sojuszu z Francją jest jasny 
i .m ocno skrystalizowany, tego najlepszym  
dow odem  b y ły  tłum y, zgrom adzone na uli­
cach stolicy  w  chwili przyjazdu do niej fran­
cuskiego ministra spraw zagranicznych, p. 
Barthou. Entuzjazm, z jakim go w-itano, był 
szczeń*. Czyniono zadość zarówno potrzebie 
serca-, jak i m anifestowano zrozumienie dla 
w spólnych interesów, łączących  oba pań­

s tw a . W  odwiedzinach francuskiego m ini­
stra sprawT zagranicznych widziano słusznie 
nie ty lko dow ód istnienia sojuszu polsko- 
francuskiego, ale i zapowiedź, że sojusz ten 
rozw ijać się będzie nadal z korzyścią dla 
Polski i Francji i dla spraw y pokoju .

Dobrze się w ięc stało, że W arszawa m a­
nifestowała na cześć dostojnego gościa, 
Mógł się przekonać, jakie uczucia żywi dla 
Francji społeczeństw o polskie. Mógł się upe­

wnić, że sojusz franciusko-polski nie jest 
k on cepcją  sztuczną, narzuconą opinji w P ol­
sce, ale w ynika z najgłębszych pokładów  jej 
duszy zbiorow ej, z doskonale sharmonizowa 
nyeh uczuć i realizmu politycznego.

i stworzenie w spólnej liuji postępow ania 
w stosunku do pierw szorzędnych problem ów 
polityki m iędzynarodowej.

Wizyta, ministra Barthou w* W arszawie 
daje ku temu nie tylko doskonalą, ale. być  
m oże, także jedyną .sposobność. W ierzym y, 
że ta sposobność nie będzie zma.rnow*ana 
i że pobyt francuskiego ministra spraw* z a ­
granicznych w' Polsce przyniesie rezultaty, 
których' następstwom będzie z jednej stro ­
ny utrwalenie sojuszu polsko-francuskiego, 
z drugiej —  w-zmócnienie pozycji obu państw* 
na terenie m iędzynarodowym . T e rzeczy 
wiążą się ze sobą jaknajściślej. i to obok m o­
m entów natury uczuciow ej powinno m ieć 
decydu jący  w pływ  na przebieg rokowań.

A. D.

Min. Barthou o celach swej wizyty.
K O N FER EN CJA P R A S O W A  W  A M B A S A D Z IE  FR AN CU SKIEJ.

ZNIEŚĆ O P Ł A T Y  OD RO W ERÓ W !

W arszaw a 23. 4. (Telef. w l) .  Rada pow ia to ­
wa w Brzezinach zwróciła się do w ojew ództw a 
w L odzi z przedstawieniem zniesienia wszelkich 
opłat od rowerów. R ow er musi być  uważany za 
konieczuy środek lokomocji biednej ludności i 
dlatego powinny być zniesione wszelkie opłaty 
za numery od row erów  i za prawo jazdy. Z a­
uważyć należy, że . opłaty . od row orów  w  ró-

W arszaw a, 23 k w ie tn ia  (T e le f.) D ziś 
ra n o  m in . B a rth o u  p r z y ją ł  w  a m b a sa d z ie  
fra n cu sk ie j przedstawicieli prasy polskiej 
l zagranicznej. W  im p ro w jz o w a n e m  o św ia d  
czen iu , u trzy m a n e m  w  to n ie  sw o b o d n e j 

p o g a w ę d k i, m in . B a r th o u  za z n a cz y ł na 
w stęp ie , że sam  b ę d ą c  d z ie n n ik a rze m , a 
o d  r o k u  1913 p re ze se m  je d n e j z fr a n c u ­
sk ich  o r g a n iz a c y j d z ie n n ik a rsk ich  m a 
s z cze g ó ln e  zro zu m ie n ie  d la  p o trzeb  i za ­
d a ń  p ra s y .

W rażenia sw ojs z Polski o k re ś la  (Ialej 
m in is te r  ja k o  ja k  n a jle p sze , a le  n a  spre­
cyzowanie icli w tej chwili jest jeszcze za 
wcześnie. C elem  je g o  p rzy ja zd u  je s t  rewi­
zytowanie m in. Becka, k tó r y  w e  w rze ś n iu  
ub. r o k u  o f ic ja ln ie  o d w ie d z i ł  P a ry ż .

B LISK I K O N TA K T ZE  S P R A W A M I  
PO LSK IEM I.

M in iste r  z a zn a cza , że P o ls k a  jest m u  
znaną i  bliską, W  ro k u  1919 ja k o  s p ra w o ­
z d a w ca  u sta w y  r a ty f ik a c y jn e j tra k ta tu  
w e rs a ls k ie g o  m ia ł s p o s o b n o ś ć  za jm o w a ć  
się  sp e c ja ln ie  sp ra w a m i p o ls k ie m i i w  
im ie n iu  sp e c ja ln e j k o m is ji  p o w o ła n e j do  
zb a d a n ia  w arunków * p o k o ju , m iał możność 
je j  oclbndowy. \Y d w a  la la  p ó źn ie j u cz e s t ­
n ic z y ł w rokow aniach o sojusz polsko- 
francuski i położył podpis na układzie 
sankcjonującym  ten. sojusz. T o w a r z y s z y ł 
r ó w n ie ż  m a rsz . P iłs u d s k ie m u  w  cza s ie  ob­
jazdu zniszczonych dzielnic Francji. „D z i­
s ie jsz a  rn o ja  r o z m o w a  z p. m a rsza łk ie m  
b ę d z ie  n ie ja k o  wznowieniem  rozmów z 
przed Jat trzynastu. F r a n c ja  b o w ie m  n ic  
zm ie n iła  s ię : p ra g n ie  g o rą co  u n ik n ą ć  i
o sz czę d z ić  św ia tu  o k r o p n o ś c i  w o jn y , n ie  
ż y w ią c  w o b e c  d a w n y c h  p r z e c iw n ik ó w  żacl 
n r j u ra zy . O so b iśc ie  p o d k r e ś li ł  m in . B a r ­
th o u , nie zdarza m i się nigdy odróżniać 
zwycięzców od zwyciężonych.

W  d a lszy m  c ią g u  sw e g o  w y w ia d u  spro 
stow ał m in. Barthou niepokojące pogłoski 
szerzone zagranicą o sytuacji wewnętrznej 
Francji, ja k o b y  je j  je d n o ś ć  w e w n ę trzn a  
zo s ta ła  za g ro żo n a . R zą d  D o u m e rg u e a  prze 
łam ał z pełnym sukcesem trzy wielkie  
trudności to  jest sp ra w ę  r ó w n o w a g i b u ­
d że to w e j, sp ra w ę  o b n iż e n ia  u p o sa ż e ń  u rzod  
n ik ó w  o r a z  z a s iłk ó w  d la  b. k o m b a ta n tó w . 
O so b iśc ie  w y z n a m  p a n o m , —  m ó w ił —  że 
żaden z 18 gabinetów, w których brałem  
udział, nie znalazł jednocześnie na sV,ej 
drodze tak olbrzymich trudności.

„M IN IST E R  POKOJUŃ

O m ó w iw sz y  d a le j p o k o jo w e  te n d e n c je  
p o li ty k i  fr a n cu s k ie j, d o tk n ą ł sp ra w y  k o n ­
fe r e n c ji  r o z b r o je n io w e j.  „J e s te m  —  m ó w ił, 
m inistrem  pokoju. G d y  w a lcz ę  z p e w n e m i 
p r o p o z y c ja m i w  d z ie d z in ie  ro z b ro je n ia , 
w ierzę , że b ro n ię  s łu szn e j sp ra w y . G d y  
N ie m cy  zb ro ją  się, konferencja rozbrojenio 
wa nie może doprowadzić do zbrojenia. 
G d y b y ś m y  d a li d z is ia j N ie m co m  p r a w o  

d o  z b ro je ń , k to  n am  za rę czy , że ju tr o  in ­
n e  p a ń s tw a  n a  p o d s ta w ie  traktatÓAV p o k o ­
jo w y ch . n ie  w y s tą p ią  z p o d o b n e m  żą d a ­
n iem .

N IERO ZERW ALN Y SOJUSZ.

P. Barthou pow rócił następnie do sprawy 
stosunków polsko-francuskich. Zapewne —  m.V 
Y7,j —  były między nasz. ran i dwom a pańs-wnmi 
juk, również m iedz- Francją i innymi je j ; r /y . 
jaciólmi, nieporozumienia. Ale przyjaźń nasza 
jn zosta je  nietknięta. Nasz sojusz jest równie

nierozerwalny dzisiaj, jak był nim przed !3  la­
ty. Dlatego też w rozm owach, jakie przepro­
wadzę w W arszawie będę mógł m ów ić językiem 
..zezerym i jasnym'. W ydaje mi się, że bp i 5 
w W arszawie zrozumianym.

Wyraźne „tak“ p. Becka.

P. mini A  er Beck dznacza się otwartością 
i lojalnością,, zaletami, które osobiście s ‘.rwiam 
szizególnie w ysoko. Jest to człowiek, który 
wic, czego chce, a czego nie chce. Nadzwyczaj 
cenię ludzi dobrej wcli i dobrej wiary, tło 
których należy niewątpliwie wasz Minister, 
rpraw zagranicznych, ludzi, którzy mówią 
jasno ,.tak“  lub „n ic” . P. minister Beck, oó - 
w iąc w czoraj o sojuszu polsko-francuskim, po­
wiedział wyraźnie „ la k ” ! Stanowisko 10 oduo- 
wiada bezwątpienia potrzebom chwili. Będzie; 
meczą dyplom acji wysnuć z tego odpowiednie 
wnioski.

Ssmodzielność polityki polskiej wobec 
Niemiec.

Polska zawarła z 'Niemcami układ o niea­
gresji. Polska jest w.elkiem mocarstwem, któ-, 
re osiąguęio w ciągu krótkiego czasu wielki 
rozwój. Rząd polski zupełnie sam odzie ln i kie 
ruje się debrze zrozumianemu interesami sw ego 
kraju. Ze swej strony pragnę zaznaczyć że u- 
k:ad ten zawarty został w porozumieniu z 
t-iancją. Zawsze byłem zdania, że sojusz nie 
może polegać na uległości. N igdy nie byle na­
szym zamiarem w iązać samodzielności poli­
tycznej polskiej. B ęłziem y szczęśliwi, jeżeli u- 
klacł polsko-niemiecki przyczyni się do n u n c ; 
menia pokoju. W  knżćynt bądź razie v.e na­
ruszy! on w  niczem sojuszu polsko-francuskiego, 
który pozostaje całkow icie w m ocy.

Przem awiając do panów* —  zakończył mi 
j srśslcr Barlhou —  z zupełną swobodą i otwa’*- 
1 to«cią myślę, że di wartość jest najlepszą dy- 
1 ploinacją. Przybyłem tutaj, aby stwierdzić, żc 
| sojusz i przyjaźń obu krajów  pozostaną na za-' 
| wsze niewzruszone że zarówno Francja, jak 
j '• Polska pragną pracow ać zgodnie na rzecz, 

pokoju św iatow ego” .
W arszawa 23. 4. 'Telef. wb). Minister Bar­

thou kończąc swe przemówienie w*oboe przed-, 
staw ci d i prasy, podkreśli serdeczność ministra. 
Becka w obec niego. Min. Beck w yraził goto-' 
w ość towazyszenia p. Beckowi do Krakowa i 
w Krakowie.

Z ł o ż e n i e  w i e ń c a

na grobie Nieznanego Żołnierza.

Po .konferencji prasowej udał się min. Bar­
thou w tow*. ambasadora Larochea do Prezy- 
djum Rady Ministrów, gdzie złożył w izytę p- 
Jędrzejowiczowi. W  południe nastąpiła rewizyta 
pizez ministra Becka w ambasadzie francuskiej,' 
poczom  obaj ministrowie odjechali na plac 
marsz. Piłsudskiego, gdzie p. Barthou złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. Ce­
remonii złożenia wieńca, przyglądały się tłumy 
publiczności. P. Barthou przywita! się z przed­
stawicielami warszawskiej grupy kombatantów, 
francuskich, poczem odjechał przy dźwiękach 
Marsyljanki i ow acjach zgom adzonych tłumów.

W arszawa. (PAT.) T o  złożeniu w ieńm  na 
Grobie Nieznanego 'óolnierza min. Rar.h ni u 
lal się na Zamek, guzie przyjęty był na audjen 
cji u P. Prezydenta Rzplitej w jego gabinecie.
W  czasie audjencji obecni byli p. min. Rock 
i ambasador Laroclm.

żnych okolicach kraju podwyższano z ioku na 
rok i teraz stanowią one dość wysoką kwotę)
w stosunku do zarobków ,sfer. które przeważnie 

Na iimern miejscu przy taczam \ ttesć- używają rowerów i w stosunku do cen samych
przem ówień, w ygłoszonych  przez ministrów*rowerów *
B ecka i Barthou na obiedzie, w ydanym  na — 0 0-----•

lonf@renc.ia w Belwederze
Po obiedzie o godz. 5 p. Barthou był w Bel I szczegółów  nie ujawnił. Oświadczył jedynie, że 

wederze i złożył w izytę marsz. Piłsudskemu. marsz. Piłsudski w rozmowie potwierdził w czo- 
Rozm ow a trwała półtorej godziny. Po w izycie | rajsze oświadczenie min. Becka. Przyjęcie i, 
p. Barthou przyjął dziennikarzy francuskich, konferencja nosiły charakter bardzo serdoczny. 

jednak był badzo dyskretny w inform acjach i| — ^ — —
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0 o m  piszq inni?..
A  w ięc jednak bunt w  „Legjon ie  

M łodych".
W  zw iązku  7. rew ela cjam i ..G azety  W a r­

sz a w sk ie j11 o w ystąp ien iu  ak a d em ick ieg o  k o ­
ją  ..L eg ,jonu  M ło d y ch 11 w  W a rsza w ie , a lo  
z p o w o d u  istn ien ia ta jn e j m afii „ 'A lfa11 w  te j 
o rga n iza c ji, p . Z ap a siew icz , k om en dan t g łó ­
w n y  „L . M .“ , zam ieszcza  w  „A B C ”  i w  .,Kuv- 
jerze  P oran n ym * ośw ia d czen ie , że —  ..A lfa  1 
n ic  istn ie je , że ..L . M .‘ l je s t ..je d n o lity 1', że 
ak a d em ick i od d z ia ł się nie bu n tow a ł, li ty l­
k o

Min. Barthou w Warszawie.
Po scrdccanein powitaniu ministra Barthou 

no dworcu i na ulicach, w którem wzięły udział 
tłumy publiczności, udał się francuski minister 
spraw zagranicznych do am basady francuskiej. 
Po drodze minister był jeszcze parokrotnie 
przedmiotem entuzjastycznych owacji. W nie­
których miejscach tłumy zatarasowały jezdnię.

tak. że samochód ministra tylko z trudem mógł 
>ię posuwać naprzód.

Około godz. 8-ej wieczorem minister Bar­
tlom udał się z wizytą do ministra Becka, za­
mieszkałego w pałacu Baczyńskich na Kraków 
skiem Przedmieściu. Tam też odbył się obiad 
na czee francuskiego gościa. Podczas obiadu 
w ygłoszone zo d a ly  przemówienia.

Mowa ministra Becka.
.Minister spraw zagranicznych 

„ukazał się komunikat, podpisany przez między imicini:
10-eiu zawieszonych (!) członków ..Legjonu | Xa wstępie podkreślił uczucir radości, jakie

powiedział śliwy jestem, że m ogę wyrazić tę radość w spo 
sćb najżywszy i jak najseudeczniejsy.

Niech mi, więc będzie wolno widzieć w Pa-

b y ć  podstawą działania spiskow ców . Plan był 
następujący:

Przedewszystkiem zaatakow ać miano or­
szak królewski na ulicy. Spiskow cy zamierzali 
w targnąć do soboru prawosławnego^-M inistro­
wie mieli być zam ordow ani."M ordow ać miano 
duchownych i generałic-ję. Spiskowcy -sądzili, 
że potem łatwo im będzie zdobyć rządy. Omó­
wione łw ly  nawet poszczególne epizody zbrod­
niczych ataków. Z p ok ojów  h jtelu  ..Boule- 
ward“ , około  którego przechodzić miał orszak 
królewski w' kierunku kościoła  przyjaciele 

Precupa mieli rzucać granaty ręczne na króla 
i jeg o  otoczenie. Sam Precup wystrzałem ra­
k iety miał dać sygnał do ataku na kościół. 
Kapitan Mesarosiu .z dwom a oddziałami żan- 
darmerji miał rozprószyć tłumy nr2ed kościo-

. . .  . . .  . . . .  łem. Potem opanowane miały być  przez spi-
M łodyeh“ , za niesubordynację i naruszenie1 odczuwa, witając ministra spraw zagranieznycli' illb 1Kanie .Ministrze nie ty lko ministra, spraw, skow ców  różne gm achy publiczne; policja, cen-

1 Francji, państwa zaprzyjaźnionego i sprzymio- zagranicznych sprzyinicirzoiiego państwa i w ię l|tr.pa telefoniczna i t. n. Specjalna grupa sni- 
■rzonego. z którem łączą nas więzy dawne i tra kiego zaprzyjaźnionego narosło, lecz również skow ców  miała siąć panikę wśród’ 'ludności w

z.asad hierarchji organizacyjne 
A  zaś w’ ..G azecie  P o sk ie j”  p o ja w iło  s;ę 

o św ia d czen ie  podp isan e  przez k om en d an tów  
p o s z cz e g ó ln y ch  ak adem ick ich  o d d z ia łó w  ,.L . 
jr . “  z W a rsza w y ; ])p. k om en d an ci odrzu ca ją  
rew e la c je  ..G azety  W a rsza w sk ie j11 ja k o  . .ca ł­
k o w ic ie  ( !)  n iezgod n e  z p ra w d ą '1... P oza  tern
je d n a k  p iszą :

„Przebieg (!) sprawy (!) przedstawia się 
następująco: ze strony Oddziałów Akade­
m ickich Legjonu  M łodych zostało postaw io­
nych Komendtzie G łównej szereg zarzutów o 
charakterze wewnęłrzno - organizacyjnym , 
które to zarzuty są w  tej chwili w  toku nor 
m alnego i przewidzianego statutem docho­
dzenia i k tórego w yników  Organizacja o- 
oz oku je  ze spokojem 11.
A  zadem rew e la cje  „G a z e ty  W a rsz .“  nie 

b y ły  tak zn ów  „ c a łk o w ic ie 11 fa łszy w e , ja k  
tw ierdzą  pp. k om en dan ci.

B y nie robić „u stę p stw  dla kleru",
W  spraw ie rozłam u  w  „L e g jo n ie  A lło- 

d y c h 11 d o n o s i „ R o b o tn ik 11:

dycyjue oraz potężne pokojowe przymierze. Je nuŃ!l sianu, który od pierwszej chwili, gdy sta mieście, przejeżdżać ulicami i rzucać granaty
lęczn ej jakotoż strzelać z karabinów

Major Nieonra ośw iadczył, że spisek przy­
gotow any był dwa lata. Najbliższy ten wepół- 
) racownik przyw ódcy spisku ośw iadczył tów -

sady naszego sojuszu był tak znaczny i tak oso ja cielą na szego i sojusznika i za zdrowie dro- 
bisty. Pragnę podkreślić, specjalnie' radość, ja- giego G ościa p. Louis Barthou, ministra spraw­
ką odczuwam y widząc Pana wśród nas i szczę zssrranic.znyeh Francji!’’

Odpowiedź ministra Barthou.
Francuski minister spraw zagranicznych

kiłku „op ozycjon istów 1’ pp. E. Kornaka, J. 
Tabora i innych. W  kołach BBW R. oskar­
ża ją  też „kom endę głów n ą11 o chęć wyłam a­
nia się z pod kierownictw a władz naczel­
nych B. B.

Jak nam poz&tem komunikują, „b u n t1 
nastąpił z błogosław ieństw a kierowniczych 
sfer „san acyjnych ” , którym  chodzi o prze­
prowadzenie „czystk i11 w  „L eg jon ie  Mło­
d y ch 1, a  głów nie o utrącenie radykalnych 
społecznie iyw i-ołćw , za jakich  uważają bra­
ci Zapam ewiczów, Zagórskiego, Steina, Sper 
bera i in. Braciom Zapasiewiozom ponadto 
zarzuca się... żydowskie pochodzenie.

„B unt”  w „L eg jon ie  M łodych11 miał w y­
buchnąć ju t przed parom a tygodniam i, lecz 
pojaw ił się list biskupów przeciw  ,.L. M.“ 
i dlatego a k cja  została powstrzymana, by 
nie stwarzać pozorów, że jest to ustępstwo 
dla kleru’1.

Rozłam  w  ruchu „m ło d yc h  narod ow ców "
R ozła m  ogarn ia  ta k że  „ru ch  m ło d y ch ” 

S tron . N a ro d o w e g o . N a  teren ie  W a rszaw y  
p o w sta ł „O b ó z  N a ro d o w o -R a d y k a ln y '1 (z  o r ­
gan em  „S z ta fe ta '1) z w ró c o n y  przeciw  „ s ta ­
rym 11 i d e lik a tn io  k o k ie tu ją c y  sa n a cję . W  P o 
znan iu  rów n ież już istn ie je  fron da . U legają  
je j k o ła  „ Z w . M łod y ch  N a ro d o w có w ”  (z a ­
w ią za n e g o  p o  rozw iązaniu  „O b o z u  W ie lk ie j 
P o ls k i11) ;  organem  „Z . M. N . je st „A w a n g a r ­
d a 11 i d ru g ie  p ism o „Czuwam y**. C zęść j e ­
d n a k  „m ło d y ch 11 p ozosta ła  w ierną k ierow n i-

stom również szczęśliw y —• mówi p. Beck —- 1U1J w obec zagadnienia sojuszu polsko-francu 
że m ogę powitać w Panu. Panie Ministrze, w y skiego zajął w stosunku do tej sprawy stano- 
bituego męża stanu, który w ciągu całej swej " is k o  równic wyraźne, jak jasne, który ł>ył tc- 
dzialaluości polityczne j był zawsze wiernym zwo sojuszu zwolennikiem, najbardziej oddanym
lennikiem naszej przyjaźni i jednym z głównych 1 najwierniejszym i który przez swą wizytę w  nioż. że Precup miał zamiar osobiście zanior-
jej realizatorów. * * " i naszej stolicy, daje swemu ówczesnemu stano dować króla dnia 7 kwietnia. Pracup wol.ee

, ,, , , . T. . , iw iskn dobitne potwieidzenie. niego oświadczył, że ma cło dyspozycji 300 u-
. k o s k ę  i. _) uncję są je c n jm j Gięboko przekonany o niezachwianej trwa- zbrojonych spiskow ców , jeden pułk ochrony

z najsilniejszych i najbar ziej żywotnych i nap j0gcj naszego sojuszu, o jego wartości i jego pogranicza, jeden hatalj on żandanm uji z kapi- 
trwalszych czynników po itv ki nuędzynarot o - . gkutkaeh pomyślnych nie tylko dla obu k ra -1 tanem Mesariosem na czele, znaczne, zastępy 
w eh | jów . lecz dla całokształtu spraw międzynarodo studentów i po kilka konnpaiiij z każdego laj-

Wił-amy w Panu. Panie Ministrze męża sta- wych, wznoszę kielich na cześć Jego Ekgcełon- kareszteńskiego pułku. Kapitan Flesaun z 83 
nu, którego udział przy opracowywaniu aktu oji prezydenta Republiki Francuskiej za po- jmlku piechoty podczas śledztwa zeznał., ż.i był 
dyplom atycznego w 1921 roku, tw orzącego za myśl.nośó; w ielkiego narodu francuskiego, przy j członkiem spisku Precupa i że spiskow cy chcie­

li obalić obecny reżym drogą gw ałtow nego za­
machu. Precup proponował, aby spiskow cy ob­
wołali rząd dyktatorski na którego czele sta­
nąłby' on sam. Przyw ódca spieku byt entuzja­
stycznym zwolennikiem Hitlera i Musąoliuicgo, 
których fotografjo stale nosił p-zy sobie —  
W szyscy  spiskow cy zgodnie zeznają, że miano 
zaprowadzić dyktaturę. Chorąży Tsanu. który 
spisek ujawnił oświadczył, że podporo yznik Na- 
stase, bliski w spółpracownik Precupa obiecał 
mu awans, jeżeli weźmie udział w spisku,.

Na podstawie zebranego materjatn nroku- 
ratorja doszła cło wniosku, że W iktor Precup 
starał sie czynem gwałtownym  usunąć osobę 
króla, caiy rumuński rząd i zwolenników dzi­
siejszego reżymu. Akt, oskarżeniu zarzucał Prc- 
cupowi i innym oskarżonym  agitacje za -pi- 
ęłim n i zbrodnie gromadzenia Broni c°)em do- 
kofnania zamachu.

Proces wzbudził ogromne zainteresowanie 
nietylko w -sam ej Rumunji. ale ; w innych 
państwach. Procesow i przysłuchują się liczni 
korespondenci pism zagranieznycli. kt.Vzy spe­
cjalnie w tym celu przybyli do stolicy Rnnuinji.

M K.
K orespondencja pow yższa pisana była 

przed paru dniami. W międzyczasie zapadł w y­
rok. skazujący uczestników spisku nr ,ł10 łat 
więzienia. 'Przyp. red.).

( stwierdził w pierwszy,cli stówach swego prze- 
,Owe prądy „opozycyjne” w „L e g jo n ie ' mówienia, że jeg o  obecność w W arszawie w y- 

Modych” jmzeciwiko „kom endantow i g łó w - , krae-aa poza ramy aktu kurtuazyjnego. 
nami'1 p. Zapa siewa czow i m a ją p od ob n o  sw oj Jestem dumny —  mówił dalej min. Bar- 
je  źródło w tem. ie  „opozycja” (oddziały oka Whou—  reprezentując Francję, i całą Francję, 
dem ickie) oskarża „komendę główną” o zby 1 która zna cenę wierności kraju z którym  łączą 
tnie „radykalizowanlę” . „K om enda g łów na’1 j  ̂ odwieczne w ęzły. Przynoszę Panu przyjaźń 
le  swojej strony zawiesiła w  czynnościach Francji i dziękuję za wyrażenie w  tak m ocny cii

prezesem rady ministrów, ma też za sobą nie­
mniej długą i niemniej świetną działalność w 
życiu imiysłowem i tw órczości pisarskiej, u 
wśwńc-zoną przyjęciem przed laty 10 do grona 
nieśmiertelnych Akadem ji  Francuskiej,

, Chociaż we Francji, w każdem pokoleniu i 
vt każdem dziesięcioleciu, w świociie politycz­
nym błyszczą, nieliczne- może, ale m ocno pro­
mieniujące postacie świata pisarskiego, p. Bar­
thou,. -śmiało rzec można, wyróżnia się trw ało­
ścią (ego połączenia dwu dziedzin działalności, 
od m łodości po dizień dzisiejszy stale, i nfe- 

granicznych. aby stwierdzić jego  konieczność! przerwanie. U niektórych jedno czy drugie wy- 
i trwałość. Nasza polityka i wą-szn--odznaczają | raźnio bierze przewagę, jak np. u Barres!a łub 
sic jednakową, uczciw ością. Nie chcem y a tak o u Tlannotaux tw órczość pisarska- a np. u Jau- 
wać, and grozić  nikomu. Szanujemy wszystkie j  re»;a lub u Herriota działalność polityczna. Mo- 
słuszne prawa. Nasze porozumienie nie sprzęci; że. ty lko w  życiu Cl om o nerwu splot, obu tych 
wia się żadnemu szczeremu w ysiłkow i, zm ierza!kierunków  tw órczej pracy był tak nierozdrwal-

słowach przyjaźni Polski.
Przyjaźń ta stała sic z czasem sojusy.em 
Przybyw am  dzisiaj, jako minister spraw’ za

jącem u do odprężenia. W śród skom plikow a­
nych zagadnień, które niepokoją Europę, przy­
jaźń Francji i Polski stanowi czynnik pokoju, 

(stałości, porządku i bezpieczeństwa.
N ic nas nie dz.ioli. Ogólne bezpieczeństwo, 

którego Liga Narodów winna poz,ostoć rękoj­
mią i gwarancją, uznane jest przez wszystkie 
oieuprzedzone um ysły za niezbędny i wstępny 
warunek redukcji zbrojeń. /

Zakończył swe przemówienie minister Ba-r- 
thou wzniesieniem toastu na cześć Parna Pre­
zydenta R. P., min. Bcictka i za pom yślność na­
rodu polskiego.

Po obiedzie odbył sitę raut, na którym byli 
obecni członkowie rządu, przedstawiciele ' Sej­
mu i Senatu, generałicja i cała am basada fran 
cuska z ambasadorem, p. Larochem na czole.

Un grand Francais.

nie i tak niew ysyeliająco. w żuolnem z dwu lo 
żysk. żyw y, jak jest po dziś dz-ień w’ świetnej 
działalności p. Ludwik Barthou.

P. Barthou jest autorem słynnej książki o 
.Mirabeau. pisał o Dziewiątymi Thermiilora. o 
Lama,rti,nie, o W iktorze Hugo, o pohit.yoe dni 
naszych. ov której to książce odtw orzył ducho­
w e sylw ety najwybitniejszych polityków  fran­
cuskich.

Czyż mam dodać —  pisze dalej prof. 'St, 
Sfcroński —  że p. Bairthou napisał śliczne szki­
ce  o BeethoyeTnic i o W agnerze, lub świetne li 
sty z podróży, a lb o , ' że jeszcze pół roku temu. 
w listopadzie r. nb. ogdosil rzecz o Loconte de 
Lisie na podstaw ie nieznanych listów jego  do 
J e a n . Marras?

Dopiero na tern tle> działalności pisarskiej, 
odsłaniającej i  umysł w ytw orny i w iedzę roz­
ległą i zdolność tw órczą niepospolitą, rv,suje 

Barwnie t żyw o kreśli sylw etkę duchow ą się świetna, g łęboko pojęta, działalność poli-
min. Barthou prof. ,St. Stroński na. łama-ch nie­
dzickiego ..Kuriera Warszawskiego.11,

Ihwypomina, że p. Ludwńk Barthou, który

tyczna.
Przybył dzisiaj do na a przedstawiciel nie- 

ty lko polityki framcuskiej. ale także szczytów
k o m  S tron  'N ro d o w e g o . J e j organem  je s t l ° d  lat 45 jest członkiem parlamentu, a 40 lat j m yśli i tw órczości franeuskiej, promieniujących
„W ie lk a  P o lsk a ” . P ism o to  a  to k u je  „Z .  M. 

N .“ , a n a w ołu je  clo o rga n izow a n ia  „S e k c y j 
Młodych p rzy  Stron. N a ro d o w e m ”  W ie l­
k a  P o ls k a ”  osk a rża  p. H ow ork ę , przy w ó d cę  
„ Z .  M. X .“ , o  sympa-tje d la  sa n a cji...

„W ie lce  znamiennym —  pisze —  jest 
,.)Xikt o nieagresji” , „um ow a o wza-jenmem 
niezwałczuniu się” , jaka została ostatnio za 
warta między p. H ow orką a Z- M. N. A wic 
m y, że od nieagresji do przyjaźni niedaleko.

temu by pierwszy raz ministrem i 20 lat temu 1 na calyT św iat: un grand Franęais.

Spisek w Rumunji.
(K orespondencja własna).

Bukareszt, w kwietniu.
Dnia 20 kwietnia w Bukareszcio przed są­

dem wojennym rozpoczął się proces uczestników
Zresztą flirt pomiędzy’ obu stronami za czą ł> Spję]-U skierowanego przeciwko osobie króla i
się na dobre. Świadczy o tern fakt, że jedno 
cześnie w piśmie p. H oworki z j win ej i w or 
gamie „Zw iązku M. N.‘ pt. „C zuw am y”  z

.jego rządowi. Spiskow cy mieli dokonać .za.ma 
eh u i poddać Rumunję władzy dyktatorskiej, 

,C0 musiaiobv zmienić wy-tyczaie rumuńskiej po- 
irugiej strony ukazały się artykuły o podo- lityki zagranicznej. Jak śledztw o w ykazało,

spiskow cy są zdecydow anym i zwolennikami 
KRlera i Mussoliniego i przeciwnikami francu­
skiej orjentacji. G dyby spisek się udał ozna­
czałoby to n ietylko katastrdę dla Rumunji, ale 
zarazem pogorszenie jej sytuacji międzynaro­
dowej.

Oskarżonych jest czternastu. Na ich czele 
toi 45-letni Wiktor Precup, podpułkownik

bnej treści, uzasadniającej konieczność „sca ­
len ia ^ !!!)  „m łodego  m chu” . A k cję  te „u je ­
dnolicenia11 (!!!) popiera ta,leże „n ow y ”  mie­
sięcznik pt. , ,Awangarda państwa narodow o 
g o ” , organ pp. Drofcnika, Zdzitowieckiego 
i Piestrzyńskiego. |

Pytanie, co  na to powiedzą zwolennicy [ 
p.. H., którzy wierzyli, że tylko 011 jest zdo!
ny przeciwstawić się niezdrowym t-enden- pracujący w miuistcrstwie spraw w ojskow ych , 
cjom politycznym  „Zw iązku Młodych Naro- QpVócz osób w ojskow ych  na lawie oskarżonych 

dow cćw ”  zasiadło kilka osób cyw ilnych. Ciekawe jest.
Również i „K tirjer Poznański11 w yrzucaj że niemal wszyscy oskarżeni pochodzą z Sied- 

„m lodyrn n arodow com 11 flirt z sanacją. miogrodtt, gdzie zawsze przejawiała się najwię­

ksza niechęć do partji liberalnej. W iktor Pre­
cup jest jedną z tych osobistości, które swego 
czasu ułatwiły powrót króla Karola do Rn-
munji.

Z aktu oskarżenia wynika, że Precup z ma­
łą grupą oficerów  przygotow yw ał zamach od 
dwóch lat. Oficerowie czekali tylko na odpow ie 
dni moment-, aby dokonać zamachu. Z ośw iad­
czenia Precupa, jak również z oświadczeń jego  
w spółpracow ników , w nioskow ać można, że 
chodziło im o obalenie panującego reżymu 
drogą- gw ałtow nej akcji zorganizowanych grup, 
które m iały być uzbrojone w gTanaty Tęczne, 
karabiny, bom by, rewolwery. Przewrót pań­

stw ow y, dokonany miał b y ć  w n ocy  z 7 na 8 
kwietnia. Podpułkownik Precup kilkakrotnie 
zw oływ ał dio Bukaresztu swych w spółpracow ni­
ków. aby udzielić im potrzebnych wskazówek 
1 w ydać odpowiednie rozkazy. Fian zamachu 
opracow ał Eugenjusz Fericeanu i ren plan maał

Madziarzytakże myślą o pogaństwie
Wedle, doniesienia z Budapesztu pojaw iła 

się tam książka niejakiego Dra Eleka Nagye. 
go na temat kultury turańskiej. P oglądy tego 
rzekom ego badacza idą w  tym kierunku, że 
pierwotną ojczyznę .'.Madziarów stanowi azja­
tycka wyżyna Pamiru czyli legendarny Turan, 
skąd przybyli do Europy przed tysiącem  lat, 
okupując tutaj jedną z najpiękniejszych i naj­
urodzajniejszych kotlin, naci Dunajem. (.Tako 
plemię m ongolskiego pochodzenia są też ,tu ta j 
w Europie na.jtypowszymi intruzami).

Otóż ciekawym jest ten moment, że wspom ­
niany Dr. Nfcgy jakgdyby  przęjąwszy się po- 
ganizmem ruchu hitlerowskiego w  książce swej 
nawołuje do wyrzeczenia się europejskich 
(chrześcijańskich) pojęć religijnych i d o  utw o­
rzenia zawczasu narodow ego madziarskiego ko 
ścioła, opartego na pierwotnych wyobrażeniach 
pogańskiego Turami, z taikimże stanem kapłań­
skim i nową rachubą czasu. Madziarzy powin­
ni w ogóle  liczyć czas od chwili swego przy­
bycia do Europy, odrzucając obcą im chronolo­
gię chrześcijańską.

D laczego jednak Dr. N agy nie w ysuw a 
tak patriotycznej koncepcji jak exOdus Ma­
dziarów do właściwej ich ojczyzny turańskiej 
co dla większości przym usowych ich sąsiadów 
by łob y  niemałą ulgą? Może się jednak jeszcze 
namyśli!

P r e i i m y  P .  T .  A h * n e a W w  
0 n a d s y ł a n i e  p r e n u m e r a t y  z a

kwiecień
R ó w n o c z e ś n i e  z w r a c a m y  a ię  

d e  w s z y s t k i e k  a k e n e n t ó w  * * -
l e g a j ą c y e k  z  p r e n u m e r a t ą  z  f  • - 
r ą c e m  w e z w a n i e m  a k y  z e c k e l e l i  
n i e z w ł o c z n i e  z a l e g ł o ś c i  w y r ó w ­
n a ć .
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M u z u łm a n ie  p o lscy .
, (Wrażenia z pobytu w Polsce dziennikarza ju gosłowiańskiego).

7J<i ziemiach
C zy w yb ó r dra M ieczkow skiego

będzie zatwierdzony?

Chociaż wyborem  dr. M ieczkowskiego kwe- 
srja prezydentury Poznania zdaje się b y ć  ua- 
razie przesądzona, o.pinja Poznania nie przesta­
je  się interesow ać dalszym rozw ojem  tego do­
niosłego zagadnienia na wypadek, gdyby, jak 
przewidują a nawet twierdzą w kołach sana­
cyjnych, w ybór dr. M ieczkow skiego nie został 
przez ministerstwo Spraw Wewnętrznych za­
tw ierdzony. Sanacja ma podobno zamiar wysu­
nąć w ponownych wyborach kandydaturę dr. 
Jerzykowskiego, starosty powiatowego, licząc 
sie z popularnością nowego kandydata, którego 
osoba m ogłaby ściągnąć nawet sp oro głosów  
endeckich. W  razie ponow nego, dem onstracyj­
nego w yboru w iększością głosów  endeckich 
dr. M- przewidziane jest mianowanie komisarza 
w osobie dr. Trzcińskiego z Województwa.

Sprawa wymiennych pociągów
turystycznych z zagranicy.

Z końcem kwietnia odbędzie się w W ar­
szawie międzyministerjalna konferencja w spta 
wie nienależytego uporządkowania i ujęcia w 
regularne ramy m iędzynarodowych, turystycz­
nych pociągów  wym iennych. K onferencja roz­
patrzy łączącą się z powyższem zagadnieniem 
sprawę zagranicznych paszportów ulgowych, 
m ających służyć kompensacyjnemu ruchowi tu­
rystycznemu. W  związku z zatargiem czesko- 
polskim. w y m ia n a  turystyczna ma zostać skie­
rowana do krajów południowych. W  najbliż­
szym czasie zamierzone są pociągi kompensa­
cyjne do Węgier (Budapeszt) i Jugoslawji.

Surowa kara za nadużywanie tytułów.

Na, mocy obow iązujących przepisów w zbro­
nione jest używanie, tytułów naukowych i za­
w odow ych  przez osoby nieuprawnione. Ustawa 
ściśle wymieniła tytuły takie, jak: profesora, 
lekarza, adwokata i t. p. Stwierdzono jednak, 
żo zdarzają się wypadki nadużyć tytułów  ta­
kich np. jak: redaktor, mistrz i t. p. Otóż w 
rozporządzeniu specjalnem i w ładzo centralne 
podkreślają ściganie również takich osób te n - 
bardziej, że nadużywają one tytułów  dla celów  
niewłaściwych. Wydział ewidencji ludności każ­
dorazowo będzie się domaga! okazania doku­
mentów, upoważniających do używania tytułu. 
Obostrzenia idą tak daleko, że nawet karane 
będą osoby za używanie nieodpowiednich ta­
bliczek na drzwiach.

Z a tru ci gazam i w  dole kloacznym .
W  Będzinie w ydarzył się straszny wypadek 

śmiertelnego zatrucia 2 ludzi w dole kanaliza­
cyjnym. W  jednym  z dom ów przy ul. Modrze­
jew skiej przy robotach kanalizacyjnych zaję­
tych było 4 robotników. Jeden z nich, Fryc, 
opuścił się po drabinie do dołu kloacznego i 
znalazłszy się na g łębokości 2 m. stracił przy­
tomność i spadł z drabiny. Ten sam los spot­
kał majstra Winera, który pospieszył Frycowi 
z pomocą oraz dwu innych robotników. Zawe­
zwana straż ogniow a w ydobyła  4 nieszczęśli­
w ych  na powierzchnię. Dwóch z pośród w ydo­
bytych, Fryc i Winer zmarli wskutek zatrucia 
gazami, dwóch pozostałych robotników  odw ie­
ziono do szpitala w stanie ciężkim.

W yk ry c ie  tajnej fa b ryc zk i 5 -ci§ złotów ek
W  W arszawie w ykryto w ciekaw y sposób 

aferę fałszerzy monet- 5-zlotow yck. W  sobotę 
zgłosiły  się dwie kobiety w kom isarjacie poli­
c ji —  w ręczając 6 fałszyw ych monet 5-złoto- 
w ych z wyjaśnieniem, że falsyfikaty te otrzy­
m ały od mężczyzn, z którym i spędziły w ieczór 
w  jednej z restauracyj. Policja w  toku docho­
dzeń wyszukała odnośną, restaurację —  gdzie, 
jak  się okazało, owi mężczyźni również płacili 
falsyfikatami, Pozatem stwierdzono nazwisko 
jednego z fałszerzy niejakiego Lula,ja. Po 
stwierdzeniu mięje-ca zamieszkania policja  obsa­
dziła dom i w kroczyła do mieszkania, gdzie 
znalazła fabrykę fałszywych monet. Przy wkro 
czeniu policji zastano całą szajkę z Lulajem na 
czele przy pracy. W szystkich aresztowano.

ZJAZD KUPIECTWA POLSKIEGO NA 
ŚLĄSKU. W  ub. niedzielę odbył się w K ato­
w icach zjazd kupieetwa polskiego W ojew ódz­
twa Śląskiego. Zjazd, —  którego obrady bo­
czyły  się w Teatrze Polskim. —  zagaił prezes 
Jtrzykiewicz. W ygłoszono następni o szereg 
referatów. Popołudniu odbyw ały się dalsze 
obrady, które przeciągnęły się do późnego wie
CŁ 01*U. ■

Z PROBOSZCZA —  ZAKONNIK. P o 29 la­
tach proboszczow ania Ks. Maks. Jurkiewicz, 
prob. w Monastyrzu (diec. przemyska) -wstępu­
je do klasztoru. Pamięć jego  prac —  jak nam 
piszą z M onasterza —  pozostanie na zawsze 
w duszy jeg o  parafjan.

NAPAD CHŁOPÓW NA MIERNICZEGO. 
W e wsi Zurobice kolo Bielska Podlaskiego, 
część gospodarzy, podburzana i nam ówiona 
przez miejscowego nauczyciela. Józefa Cha­
łupko, nie dopuściła mierniczego, przysłanego 
przez urząd ziemski w Białymstoku, do rozpo-

Poiska jest państwem, które z pośród kra­
jó w  Europy W schodniej i  P ołudniow o-W schód 
niej posiada najmniejszą liczbę obyw ateli mu­
zułmańskich.

L iczba muzułmanów polskich w ynosi 7.130, 
z których  większa część jest rozsiedlona po w o 
je-wódz-twach: now*ogródzkim, białostockim  i wi 
leńsldm. Muzułmanie polscy  pochodzą prze­
ważnie z Tatarów  nadwołżańskich i krymskich, 
k tórzy  się, osielM i na terytarjum polakiem w 
okresie 1S97— 1400 t. Najwięcej im igrow .ib  ich 
na ziemie litewskie za czasów wielkiego księ­
cia Witolcia. Główna masa ich należy do stanu 
średniego rolników  i rzemieślników. Nie upra­
wiali on.i handlu. Niema wśród nich -również i 
wielkich obszarników, z wyjątkiem  prof. Stefa­
na Bazerewskfiego, ziemianina w ojew ództw a wi 
Ieńskiego. Na w si trudnią się uprawą ziemi i 
ogrodnictwem  oraz garbarstwem. Znaczny sto 
sunkowo odłam znajduje sio na służbie pań­
stwow ej, jako urzędnicy i oficerowie. Dużo mu 
zulmanćw poświęca się adwokaturze, sąldiownię 
twu i m edycynie. Jeden z nich, mianowicie p. 
Aleksander Aehm atowicz, był do niedawna w i­
ceprezesem sądu apelacyjnego w Wilnie, a dni 
gi, p. Olgierd K ryczyński, pochodzący ze ‘ sta­
rego rodu książęcego, jest prokuratorem sądu 
najw yższego w  W arszawie, diwaj Tatarzy pol­
scy, a, m ianowicie p. Stefan Bazarewski i Os­
man Achma-towiioz są profesorami w W ilnie i 
W arszawie. W  w ojsku  polskiem służy około  
30-tu oficerów  muzułmanów, w tern dw óch pul 
kow ników ; w iększość z ni cli ukończyła polskie 
szkoły w ojskow e. Jest rzeczą ciekawą, że mu­
zułmanie polscy  otrzymali w  X V — X V II wieku 
szlachectw o polsko-litewskie. K ilka rodów  z 
nich jest- pochodzenia książęcego, jak  np. Ba - 
zarewsc-y, K ryczyńscy, Achroatowicze itd.

Stan religijno-ośw iatow y muzułmanów pol­
skich jest ticsć dobry. Mufti muzułmanów pol­
skich. dr. Jakób Szymkiewicz, złożył projekt 
ustawy o gminie muzułmańskiej. Projekt len 
ma ostatecznie uregulować stosunek wyzna,nio 
w ej gminy muzułmańskiej do państwa. Projekt 
przewiduje a-utonomję religijną, podobną pod 
wielom a względam i !dlo autonomji muzułmanów 
w Jugoslawji. W  F olsce istnieje już od 19*25 r. 
autokefalja gminy muzułmańskiej, a roczne w y 
datki skarbu na potrzeby religji muzułmańskiej 
wynoszą 57.000 złotych.

częcia czynności, związanych z kom asacją tej 
wsi. Podburzeni gospodarze, uzbrojeni w kije 
zebrali się tłumnie i rzucili na robotników, bi­
jąc ich. Otoczyli też dom, do którego schronił 
się mierniczy, rzucając kamieniami. P rzybyła 
policja rozpędziła włościan. Winni chłopi j-r- 
ciągnięci będą do odpowiedzialności 
jak również nauczyciel, Chałupko.

 :oOo:-----------

Szkól muzułmańskich specjalnych niema. —  
T o też dzieci muzułmańskie- uczęszczają do 
szkół polskich. Ale co tydzień prowadzone są 
w ykłady arabskiego i religji dla uczniów muzuł 
mańskich. Budżet gminy muzułmańskiej prze­
widuje utrzymanie 39 osób duchownych, jedne 
■go m uftiego, czterech członków  kolegjum  przy 
muft.jacie, 19 imamów, 19 mu-zeinów, jednego 
sekretarza kolegjum  i jednego w oźnego.

Ponieważ w poszczególnych szkołach liczba 
dzieci muzułmańskich jest mała, tw orzy się z 
nich grupy, nie mniej jak po 12; wtym  w ypad­
ku państwo opłaca nauczyciela religji. W aku- 
fy  (dobra meczeukie), jak to ma miejsce np. w 
Jugoslawji, w Polsce nie istnieją. Ale każdy 
m eczet posiada ziemię od 10 do 40 ha.

Muzułmanie polscy  posiadają 19 oddziałów  
związku kulturalno-oświatowego, których cen­
trala znajduje się -w W ilnie Związek ten urzą­
dza odczyty. Prócz tego w ydaw any jest w  ję ­
zyku polskim kwartalnik ..Przegląd Islam ski" 
pod redakcją publicysty W assan-Girej Dżabagi. 
W  czasopiśmie tern pośw ięca się duzo uwagi 
kwest-jom religijnym  oraz życiu muzułmanów 
polskich' i zagranicznych. Ośrodek życia tatau- 
skiego znajduje się w Wilnie, gdzie istnieje od 
1931 r. archiwum tatarskie oraz w ydaje się 
..Rocznik Tatarski'’ . Organizacjo pow yższo u- 
trzymają, kontakt z muzułmanami zagraniczny­
mi.

Dzięki przychylności władz polskich, stan 
kulturalny muzułmanów w  ostatnich 15-t-u la­
tach podniósł się bardziej, aniżeli przez 100 lat 
panowania rosyjskiego. Na uniwersytetach u- 
czy  siię obecnie lO-ciu muzułmanów i 12 muzuł 
manek. Dwaj studenci muzułmańscy studjują 
teologję na uniwersytecie A l-Azhar w  Kairze.

W szyscy  muzułmanie w Polsce są nader 
przywiązani do swej ojczyzny. O w ysokim  ich 
patriotyzm ie można, m iędzy innemi sądzić z te 
go, że podczas w ojn y  bolszew ickiej w ystawili 
oni pułk kawalerji pod nazwą „Jazda tatar, 
ska", który bił się odważnie w szeregach armji 
polskiej. Muzułmanie zawsze odznaczali się 
w iernością i oddaniem państwu polskiemu i tę 
w ierność i oddanie manifestują przy każdej spo

Powrót Pielgrzymki Polskiej

__________________________________ U
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S T E F A N A  H Y Ł Y  W?$L\A e! I
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa, 

zioła, chemikalja i t d .
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i .

Ceny niskie. Ceny niski*

pielgrzymki w Hospicjum Św. Rodziny. Piękną 
mowę pożegnalną w imieniu patrjarchy J e ro ­
zolim skiego w ygłosił do  pielgrzym ki naszej ks. 
biskup-sufragan jerozolim ski dr. Fellinges i u- 
dekorow ał pielgrzymów* srebrnymi orderami 
Ziemi św. Przewodnika zaś pielgrzym ki ks. pra 
łata St. Marchewkę udekorow ał złotym  orde­
rem, który mu sprawili pielgrzym i, wdzięczni 
za je g o  trudy, pracę i w*zorow*e kierownictwo.

W  Egipcie pielgrzym ka zwiedziła Kair, P i­
ramidy i Heliopolis, gdzie miała mieszkać Świę 
ta Rodzina.

W  powrotnej drodze pielgrzym ka zw iedza­
ła Ateny w Grecji i Konstantynopol w Turcji.

W szędzie szczegółow*ych objaśnień udzielał 
pielgrzym em przewodnik ks. prałat Marchew­
ka. który  rówmież w ygłosił na okręcie do piel­
grzym ów  kilka pouczających  odczytów . Ks. 
profesor Łęgow ski w ygłaszał odczyty  o sztuce 
greckiej. Pielgrzym ka zatem nasza miała cha­
rakter religijno-na-ukowy.

Pełni niezatartych wrażeń, zadowoleni bar­
dzo i podniesieni na duchu pielgrzym i polscy 
wrócili szczęśliwie do O jczyzny dnia 17 kw ie­
tnia. Uczestnik Pielgrzymki.

X całego świata.
Prof. S ch m id t oźuje się lepiej.

W edług doniesień z  Alaski stan zdrowi* 
prof. Schmidta polepszył się do tego stopnia, 
że profesor zamierza odlecieć z Fairbanks po­
czerń przez N. Jork przyjechałby do Moskwy. 
Statki „Stalingrad" i „Sm oleńsk" uwięzione 
przez lody  przesuwają się na południow y za­
chód. Lotn icy  Kama-nin. M ołokow, W odopia- 
now i Doronin przewieźli resztę rozbitków  na 
przylądek W eilem poczem  wraz z lotnikami La- 
pidewskim i Lewoniewskim powrócą jednocześ­
nie z rozbitkami na odpoczynek do Moskwy. 
Pozostali lotnicy  zostaną na północy  aż d o  
przybycia  zmiany na pierwszym okręcie po e- 
twarciu norm alnego sezonu naw igacyjnego.

K ilk i  kata strof w  czasie  w yś c ig ó w  
sa m och od ow ych .

W e W łoszech w Aleksandrji w  czasie o- 
k -ętnych  w yścigów  autom obilowych wydarzyło 
się kilka katastrof automobilowych. Jeden a 
k e ro w e ćw . Pedrazzini, wywrócił się wraz z au­
tem i zginął na miejscu, skutkiem zgniecenia 
klatki piersiowej. Słynny kierowca włoski Nu- 
volar w czasie tego samego wyścigu uległ wy­
padkowi złamania nogi. Trzeci k ierow ca, Mi- 
mozzi. wjechał w tłum, raniąc 6 osób. W reszcie 
4-ty kierowca Ferraru, w yw rócił się, raniąc się 
w twarz, przyczem autom obil jeg o  zapadł cię. 
W szystkie te wypadki nastąpiły skutkiem ślb 
.•kiego toru.

Dom niem ani za b ó jc y P rin c e ’a zw o ln ie n i
Dużą ■ sensację wywołał fakt zwolnienia 

przez sędziego śledczego D ijon dom niem anych 
3 sprawców zabójstw a radcy Princa Lussatsa, 
Spirito i Carbonne. W  wyniku dotychczaso­
wych zeznań św iadków  i konfrontacji tędzia 
śledczy nie m ógł podtrzym yw ać oskarżeni* 
przeciw ko tym 3 aresztowanym, w obec czego 
uwolnił ich z zarzutu dokonania zabójstwa. 
Carbonne i Spirito w ypuszczono natychm iast 
na wolność. Odjechali oni do Marsylji. Nato­
miast Lussatsa zatrzymano jeszcze w więzieniu, 
w ydany on bowiem będzie władzom  śledczym 
w  Paryżu w związku z nowemi oskarżeniami o 
kradzież brylantów.

2688 lat „ab urbe condita".
W  całych  W łoszech obchodzono w  sobotę 

uroczyście 26SS rocznicę założenia „wiecznego
miasta". W  wielu m iejscow ościach, a  w szcze­
gólności w  Rzymie odbyła się inauguracja wiel 
kich robót publicznych. Uroczystości rzym skie 
rozpoczęły się odsłonięciem posągu konnego 
bohatera Am eryki Południowej. Bolivarp, ofia.- 
rciwanego zarządowi stolicy  W łoch przez Ą re­
publik południowej Am eryki. W  uroczystości 
tej wziął udział Mussoljnj oraz cały  korpus dy­
plom atyczny. W  imieniu ofiarodaw ców  prze­
m ówił poseł Wenezueli, przypom inając, żc w ła­
śnie w Rzymie Boliva.r złożył przysięgę, że do­
kona dzieła wyzwolenia Am eryki łacińskiej. 

 o o -------
BRACIA ADAM GW ICZE JESZCZE RA Z 

POPRÓBUJĄ SZCZĘŚCIA. Bracia Adam owicze, 
niezrażeni zeszłorocznem niepoWouz.ji.iem. roz-

sobn ości
Smail-Aga Czemalowicz.

Z a r ę c z y n y  w królewskie! rodzinie.

Książę Danji lśryderyk zaręczył się ostatnio z księżniczką szwedzką Ingiydą. Zaślubiny, 
które odbędą eię wkrótce, niewątpliwie zbliżą do siebie narody duński i szwedzki.

Od soboty 21 kwietnia 

WILEY POST akrą iyf iw lat w ostom dni.

D O U G L A S  F A I R B A N K S  w 80 nńnat. *

w 80 minut naokoło świata
Atrakcyjny oryginalny film podróżniczy, ukazujący nieznane i niewidziane dotąd cuda 

j?w. Nadprogram K R W A W Y  S Z L A K  z Tur Keenem
emocjonujący dramat miłości, zbrodni i bohaterstwa.

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
takie o g. 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uczn. szkół średn. (w mundur­

kach) przy kasie.

Ju b ile u s zo w e j do kraju.
Po uroczystościach jubileuszow ych na za­

kończenie Roku Świętego w Jerozolim ie, oraz ’ poczęli nowe próby ze świeżo nabytym  samolo- 
•1,0 szczegółowym  zwiedzeniu całej Ziemi św. . 1 iem. któremu nadali imię „C ity  of W a rsa "", 

sądowej, polska  Pielgrzym ka Jubileuszowa udała się ua 1 Adam owicze mają zamiar wczesnym latem o. r. 
I kilka dni do Egiptu. Przed opuszczeniem J e r o - j . .óbow ać jeszcze raz bezpośredniego loiu do 
„ zolim y odbyło się uroczyste pożegnanie naszej i Polski.
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W ie rz y c is le  w a rs za w s k ic h  teatrów m.
otrzymają tb.OOC zł.

Yr Warszawie w  sądzie pracy rozpatrzono 
w *0'boię kilkadziesiąt spraw w ytoczonych  
przez personel teatrów  N arodow ego. Letniego 
ł N ow ego przeciwko Stefanowi Krzy woszew- 
skiemu, ja k o  b. administratorowi poręcza jące­
mu, dzierżawiącemu b. teatrv miejskie. O gó­
łem pretensje wynosiły kwotę 15.000 zł. i o- 
brjm cw aly  pretensje o należności za przepra­
cow any czas do dnia 7 kwietnia, kiedy to tea­
try przejęło zrzeszenie aktorów, Interesy dyr. 
K rzyw oszew skiego reprezentował jego syn 
adw. St. K rzyw oszew ski, który  w większości 
■wypadków przyznawał słuszność roszczeń.

W szystkie pretensje, obejm ujące poszcze­
gólne należności od 80 do 700 złotych. zosta­
ły zasądzone. Ponieważ personalowi leatrów 
zależało na jaknajszybszcin załatwieniu pre­
ten sji pieniężnych ■wzglądem dyr. K rzyw oszew - 
skiogo. który ustąpił z prowadzenia teatrów, 
p iz cto  n..ray.ie w ytoczono procesy o należności 
za- przepracowany czas, zastrztgając sobie ni 
pużniej prawo dochodzenia roszczeń za unopy 
i trzymiesięczne odszkodowanie Obejmie to 
poważne sumy.

^ k w c ^ ś r  f S t s r d f c p f P C * I C * * »

„S T A R T 11, dw utygodnik ilustrowany, po ­
św ięcony wychow aniu fizycznem u kobiet, spor- 
tum, higjenie. Nr. 8 .

Na w stępie znajdujem y artykuł K. Musza- 
Ićsyny pt. „K on gres kultury fizycznej kobiet". 
I). Rosenberg w artykule „G im nastyka Bertram 
dJa m as11 zw alcza pogląd, jakoby  gimnastyka 
Bertram nie nadawała się do najszerszego roz­
propagow ania. H. I. pisze o ćwiczeniach fizycz 
nyah w  fabrykach w  artyuule pt. „D la robot­
em fabrycznych ’1 itd.

W stale prow adzonym  przez „Start11 dziale 
„Zagadnień szkolnych”  —  M. K raw czyka „O bo 
zy W , F. szkół pow szechnych. Całość uzupeł­
niają, wiadom ości bieżące i dział ,.Z ksiązeu

K w iem iow y zeszyt „ATENEUM  K A PŁA Ń ­
SKIEGO ‘ (W łocław ek, semin. Duchowne) za­
w iera rozpraw y: Ks. W . K wiatkow skiego:
Zmartwychw stanie Pańskie przyczyną naszego 
7 martwych wstania; K*. Dr. Bir. Gładysza: Se­
kw encje X V  w ieku ; Ks. prof. Dr. I. Świńskie­
g o : Zagadnienie sterylizacji. Ks. S. V  yszyński 
umawia list episkopatu Polski „O  ducha chrze­
ścijańskiego w  P olsce", g łosy  prasy i stanowi­
sk o  P racy  Obywatelskiej K obiet, oraz Legjonu 
M łodych. Ivs. Mgr. H. W eryński w  art,. „W obec  
białej ściany’1 rzuca garść uwag o stosunku ka-

ków do filmu Ks. H. K  omawia, „D zieło 
Paw ła Bureau „R ozprzężenie obycza jów 1’ i je ­
g o  aktualność w  P olsce11, oraz literaturę d oty ­
czącą  zagadnienia duclia, unikania potom stwa 
i zagadnienia czystości i je j wychowania. Ks. 
•S. B. w yjaśnia , R ozpoiządzenie w chowaniu 
umarłych. TV przeglądzie naukowym  oceny ksią 
żeK ks. dra Iw anickiego, M. Gmahmanna-, I. 
czul-alsk iego i in. W  dodatku „Bibljografj-a Re 
lig ijna ’ najnowsze k»iążki z c tyłki i teologji no 
ralnej w ychow ania i .szkolnie twa, socjolog  j: i 
religji, akcji katolickiej, zagadnień d otyczą ­
cych  stosunku K ościoła i Państwa. X arok i i  
Bpołeczeństwa- Przegląd czasopism  i pism za­
granicznych uzupełnia bogatą całość zeszytu.

Gd czwartku 19 om. Nuwy sukces „UCIECHY**.
N ajlepszy  film  słynnej wytw. „U niw ersał* tw órczyn i „C zib i*  

obraz odznaczony złotym medalem Akademii Sztuki w Londynie, obraz nagrodzony, jak* naj­
lepszy film sezonu tegorocznej produkcji

Reżyserował twórca „Boeznej ulicy* 
■lohn ftl. Stalli. — W głównej roli 
b a l *01 Ń U l!jvan  nowa laweia- 

cja Hollywoodu oraz JolłiH BOlCS na czele zespc u 9 $  gwiazd Uniwersału. Dramat kobiety, 
która na ołtarzu miłości złożyła cafe swe życie. — Gwarantujemy it podobnie jak przy filmie 
• Czibi- fi.m „Laledwie wczoraj* jest arcydziełem tej samej klasy, obrazem, który w całym 

świecie spotaat się z rekordowem powodzeniom (2 i pół miesiąca grany w Warszawie).

Ponadto tygodnik dźwiękowy. — Początek programów o godzinie 5, 7 i 9.

ZALEDWIE MZOtfAI

wyrusza ekspedycja angieska z porucznikiem Lindsayem na czele. Licząc się z możliwością 
przebycia znacznej części drogi na lodzicj skonstruow ano specjalnie w tym celu odpowiednie

sanki, poruszane motorem.

jrzywny, który  swoją kulturą i  różnor\xlnosaią 
gatunków wzbudza mój podzuw.

| Teraz zkolei udajem y się do ogrodów , gra- 
im czących  bezpośrednio x pałacem p. Dietla. —  
! Pierwszym etapem w tej c zę śc i ' jest pałmiar- 
 ̂nia. Mam w rażenie, że jestem w krajach pod­
zwrotnikowych. Masa palm, których  nazw nie 
m ogę spamiętać, a rozmaite liany i inne pod­
zwrotnikowe rośliny nadają palmiarni charak­
terystyczny urok egzotyzmu.

Oh-luhą i radośoią p. Dietla jest prowadze­
nie hodowli kaktusów. Zakład posiada ich po­
nad 40 tysięcy, a przez nowe kom binacje ga­
tunków i eksperymentalne szczepienie d och o­
dzi się do niespotykanych nigdzie rezultatów’ .

I Specjalną, troską otacza właściciel Hodowlę 
goździków  angielskich (sprow adzonych do P ol­
ski z Anglji za speejalnem pozwoleniem  mini­
sterstwa). _

Należy poświecić kilka słów czarującym  za­
kątkom ' parku. Robi on przez sw oją egzotykę 
wrażenie niespodzianki. na terenie Sosnowca. 
Nadzw yczaj korzystnie i efektywnie 1 w yodręb­
nia się część parku, poświęcona roślinom alpej 
skim. K oncow ym  etapem naszej wędrówki jest 
ogiód owocowo-warzywny, gdzie założono rów­
nież. stale powiększaną, jiasiekę.

Zakłady ogrodnicze p. Dietla zatrudniają, 
przeszło stu robotników , używ ających w  pracy 
wszystkich ostatnich zdobyczy  techniki ogrod­
niczej. Z wielkim żalem opuściłem mieniące się 
tysięczną gam;!, barw ogrody i znów znalazłem 
się na pełnej kurzu, ■ szarej ulicy.

St. Fiszer.

I p M f .

Wielki wyścig kajakew* na Dunajcu.
l ’ o raz. pierwszy w Polsce odbędzie sie p°d- 

teas tegorocznych Zielonych św iąt kajakowy 
wyścig górski na Dunajcu na trasie Nowy Taig 
—  N. Sącz, długości 94 mu.! Znaczenie impre­
zy podnosi fakt. że już dziś zapewniony .jest 
udział zawodników zagranicznych.

M łody sport kajakow y polski, który rozwi­
ną! się w ciągu kilku lat niezmiernie silnie, 
zdaje łswfij pierwszy egzamin organizacyjny %. 
terenie m iędzynarodow vm , a toczące s.ę pełną 

| Przebywając od kilku dm -W • brudnoszarym grunt polski widziano tam ostatnie zdobycze parą przygotow ania pozw ałij: rokowań wysił- 
|Sosnowcu, gdzie w okół ty lko w idać czerwone tej gałęzi rolnictwa, pitrrwszeni hasłem p. .Dre- k iw i organizatorów iakuajlep-ze nadzieje, 
[k olosy  IWSryik. szare kamienice rozkrzyczanych • U a ju sł taniość produkcji (jarzyn, kw iatów  itp ), W yścig  odbędzie sie jedynie w konkurencji 
żydów' z id. M odrzejewskiej i nędzne surngaty’ ekkpordi i zainteresowania szerokiego ogółu kajaków składanych oraz kanadyjek, przyczeni 
zieleńców —  stęskniłem się z&irwidokiem na- przez niskie ceny konkurencyjne. W najbliż-j w obu kategorjach roz: .'-żnin się łodzie jedno 

I szych plant krakowskich, choćby  nawet tych. szym czasie przerzuca sie p. Dietl na rynek kra i dw uosobow e.

Zielona plama w sercu szarego Sosnuwca

•tssmmm

M u m o  i
Euienizm —  Dzisiaj szef pow iedział, iż, nie 

chcąc przeszkadzać mi w awansowaniu, prze­
szkodzi w m ojej dalszej pracy na tej posadzie.

szym eęwieie przerzuca się p 
imoc.no przerzedzonych przez w )’cię.cde płynnych kow ski ;co  zapewne przyc/.yni się do obniżenia' 
'kasztanów . Z rozgrzanych chodników bije żar, liorcndalmo w ysokich cen kw iatów  i krzaków 
! czuje się w powietrzni w iosno, tba! nawet lato, zdobniczych).
! rde nigdzie nie w idać przełmdzenia natury. —  ( jesteśm y w pierwszej części ogrodów , polo- 
Wazędzie iiionotonny kolor szarzyzny a nędz- żohyoti przy zabudowaniach olbrzymieli zakła- 

]ne. suchotnicze drzewka, spowite w  tumany ku Dietla Oślepiający blask siońea. od.bija- 
rzu potęgują jeszcze, bardziej moją tęsknotę za ją cego  sie od tysiąca szyb cieplarni, nie pozw ą- 
zielenią. ł j ;l w pierwszej cłrwij|« zorjentow nć się w tere-

1 Pragnienie moje zostaje zaspokojone w  spo- nie.
s ó l nieoczekiwany. Udaję się na w yw iad d o ! W chodzim y do cieplarń. Uderza n L  tropi- 
wielkieh zaldadów  przędzalniczych Die+ia, pod- kalny upał spowotaiowany instalacją, cent-alne- 
i za.s którego nadzw yczaj gościnny p. Roman ogrzewania. Przed nami istna pow ódź roślim, 
Dietel proponuje m? zwiedzenie swych wspa- dojrza łych  już ow oców , jajtw.n. Saozególme u- 
uialych, pnzez mego założonych, ogrodów. wagę m oją przykuw ają wspaniale ouazy wyno- 

Na nową tę wędrówkę wybieram się z p- dowanyon ogórków, zachwryt yy.budzają doj 
Adatncem, najgorliw-szym pom ocnikiem rałoży  iaie truskawki i wspaniałe okazy pomidorów.

|W innej cieplarni w idać piekne egzemplarze e- 
Po urodzę p. Adam .ec opowiada mi o prowa g/.otycznych kwiatów i toślin W ychodzim y na 

iteonej działalności: 'św ieże powiefcize; p. Adam iec pokazuje nam z
Na ogrody w yzyskane są nieużytki przy Jmną półkilometrowy obszar brzoskwiniowy, 

fabryce tak, że każda piędź ziemi została w yk o  , T„  ., ' .  . . . .
rzygan a. A k cja  towa dopiero dwa laka, ale ju ż ' “  ) ł^ tce ~  P- 4,lam iec ~  Łałoż^
dzisiaj ;akłady ogrodtiezo  mogą by, wam M r m y * # » * * *  w Pt>lsc* ^
kultury dla ogrodnictwa polskiego. P. Dietl, z 
wykszt-ałceniia agronom , po zwiedzeniu zagra-

Łoazianie na czele t^bsli ligowej.
l’ o niedzielnych z,,\t od.ich o mistrzoetwO 

I.ifei pierwszi mibjsce w tabdli zajął LKS. spy- 
fnając Polonję dzięki lępszemii ^rpsunkowi 
bramek, im drugie miejsce.

Obecny stan tabeli jr>,t im.~tąpująey:

n-icznych zakład iw , zapragnął przeszczepić na

—  Yłikrótce
w tym

j to celu buidtuje się wielką., now ą rćżarnię o po- 
w ierzohm 500 metrów kw adratow ych.

Przez chwilę oglądam y jeszcze ogród  wa-

1) ŁK-S i  ety' 4 |ikt. st. br 4:1
i )  Polonia f! 4 4:8
3) Wisi u 2 3 4:1
4) Garbarnia - OO 2:1
5) Ruch 1 O 3:0
G) F'racovia 2 •D 4:4

W Strzeleb 3 O 6:6
8) H arszawianka 2 O 3:4
9) Pogoń 2 o 4;F

10) Legja l 2:3
11) Warta 2 1 4:7
.12) Podgórze S 0 1:6

NOW AGKA MISTRZEM POLSKI W BIEGU 
Na PRZELAJ

W  niedzielę odbył eię we Lwowie bieg na- 
r,rzełaj dla pań. Bieg odbył sic na starcie ca 
lbOO mtr. i zgromadził na starcie tylko 3 za­
wodniczki. Zew ciężyła Nowacka (AZS W arsza­
wa) —  3:04 sek.

Z teatru im. Słowackiego.
,,Mir!a Efros“ —  sztuka w czterech aktach 

J. Gordina.
Pamiętamy tę „M irlę Etros11 z W andą Sio- 

rnaszkową na scenie teatru ..Bagateli’1 —  kie­
d y  przed pięciu laty  znakomita artystka przy- 
ieehała do K rakow a na gościnne w ystępy. .Taet. 
to  sztuka, której treść stanowią dwa światy, 
m oże naw et w ięce: dw a żywioły — sluekiego 
i grodzieńskiego glietta. oraz w ysokiej arysto­
kracji żydów  tam tejszych. Nie jest ona >ednak 
najlepszym  utw orem  scenicznym Gordina, bar­
dzo płodnego autora dram atycznego na terenie 
R e l j i  przedw ojennej. Jego n. p. ..Bóg. czło­
w iek i szatan’1 reprezentowałby lepiej typ dra­
maturga, który  uderzał z silą. w' złotcęgo ciel­
ca, znał doskonale rzeczyw istość sw ojego śro­
dow iska i umiał je j dać formę artystyczną.

„M irla E fros11 —  to (jak wspomniałem) o- 
braz dw óch św iatów : jeden idzie z szlachetne­
go serca, inteligencji i przekonań żydow skiej 
wiary, a  drugi —  z niskii h. prawie zwierzęcych 
instynktów’ człow ieka chciw ości i zysku. Jest 
to  następnie dramat poświęcenia sie matki dla 
syna. dla jego szczęścia z ukochaną żona. któ 
Ta w nosi w dom w spólny z teścioryą konflikt 
dram atyczny: ustawiczną niezgodę, egoizm i

dumę osobisto —  aż -wreszcie oprawia, że m at­
ka opuszcza syna. Jest to w  końcu sztuka fo l­
klorystyczna. malująca prawdę, obrzędów  i zwy. 
czajów  żydow skich. Jeśli ..Mirlę Efros' poró­
wnamy z „Jojne, F irulkes’1 lub „M ałką Szwar- 
cenkopf11 Gabrieli Zapolskiej —  to bystrość 
artystycznego przenikania ż.ycia i transporto­
wanie naturalizmu na język sztuki, będą u 
Zapolskiej bardziej przekonyw ująco. Znając jej 
dramaty, w prow adzające na m iejsce konwen­
cjonalnych dotąd typów  żydów ek ich, ludzr real 
nyeh. wziętych z życia codziennego, a przecież 
przez w ysoki artyzm oryginalnych i świeżych, 
jesteśm y już dziś w ym ag a ją c,. Ale sztuka 
Gordina posiada- za. to w ięcej bezpośredniości, 
niż dram aty Zapolskiej, i d latego z punktu w i­
dzenia etnologicznego. jes+. hardziej interesu- 
jącą.

Jako dramat. ...Miiia Efros posiada dwie 
postacie główne, na których spoczywa, gra psy­
chologiczna: matkę iMirlę Efros) i syna (Jose- 
fa Efros). Dramat miłości i poświęcenia ąię 
matki przeprowadził autor z konstikwmneją. i 
prawdą psychologiczną. Natomiast dramat sy­
na. który znalazł się wT konflikcie, nawet w sy­
tuacji bez w yjścia między sercem matki i fcer- 
cem żony —  kobiet w alczących ze sobą —  nie 
jest zupełnie w yzyskany. Postać Józefa jest

wskutek tego bierną, nawet papierową. Jest to 
wielkim błędem sztuki nie w idać walki wre- 
wnętrznpj Józefa, blednie zaś przez to  w alka 
zewnętrzna synow ej z teśc;ową. Pozostał je ­
dynie dramat bohaterki —  .postaci tytułow ej. 
Zresztą głów ne postacie sztuki prawdziwe;! wior 
nie prz.eniesione z dom u arystokratycznego ży­
dów’ grodzieńskich i z nędznej izby ghetta —  
na scenę Mirla — to  typ kobiety mądrej szla­
chetnej i m iłosiernej —  typ piękny, a jeśli cho­
dzi o form ę —  jednolity  i skończony. T yp. któ­
ry zresztą zbliżyła w yobraźni w idza lektura 
O rzeszkow ej Nic tam dodać, ani n iczego ująć 
nie można. W anda Aiemaszkowa. w zbogaciła  
go na scenie wspam alym  światłocieniem  gry 
psychologicznej i kapitalnym rysunkiem posta­
ci. Patrząc na je j kr°acje, można pow iedzieć, 
że artystka nie tylko grała, aie g łęboko i szcze­
rze przeżywała dramat zamożnej, a -przecież 
tak zbiedzonej matki,, którą złe ciem nego ghet­
ta, niskich nist-miktów i taniej dumy odciąga 
i w’ końcu wypędza od syna. W  grze Siemasz- 
okw ej nie znać żadnej patyny na środkach 
ekspresji znakomitej aktorki. Biła dram atyczna 
—  jak dawniej, t-ak i dziś —  jest dominantą 
jej gry Siemasz.kowa, jest wielką mistrzynią w 
w ygryw aniu sytuacyj niemych, a zwłaszcza 
momentów przec-hodzenia i nastroju w uaeuoj

—  z płaczu do uśmiechu, z pochm urnego tragiz­
mu do pogody  ducha. Przypomniały śię naj­
świetniejsze czasy krakow skiej seenv. V roli 
B-zajndli, synowej Mirlig wystąpiła pani Hani,a 
Daszyńska. Jest to rola duża —  p. Daszyńska 
wyszła z niej zw ycięsko przez podkreślenie 
dw ócb pierw iastków  gry : wulzięku i utajonych 
złych instynktów m łodej kobiety. Psiną umia­
ru artystycznego była gra p. Julji Roinowiez 
jako służącej Mnchli, a pani Zalcw-ska stw o­
rzyła m ocny typ charakterystyczny Ohaay 
D w ojry . Z  panów wyróżnili k ię : \t,adyslaw 
W ożnik w  doskonałej sylw etce żyda Nttchem- 
ce, Zygm unt Kułakow ski jako Bzalmen. oraz 
Tadeusz K ondrat i W ładysław  Staszewski jako 
dwaj synowie Mir 11 Efros. Pan Kondrat miał 
dobre mom enty liryczne, nie m ógł jednak pa­
pierow ej roli dociągnąć do w ysokości dramatu.

Sztuka- by ła  w yreżyserowana bardzo ta- 
rannie i precyzyjnie przez p. W andę Sis - 
maszJtową. Jedno tylko zastrzeżenie: ludzie 
grodzieńskiego ghetta mówili zanadto po litera­
cku —  ale widocznie tak każe tekst.

W  dekoracjach  p .Karola Frycza była, śwjet 
na ham ionja stylu 1 barw. Zw łaszcza w akcie 
II i III artysta kapitalnie rozwiązał problem 
światła i koloru niebieskiego z zielonym.

AŃ TONI W AŚKOWSKL



Nr l i f t '.GŁOS NARODU'1 z ćm a 24-go kwietnia 1934 t V  |

( o  s ł y c h m i
w  J V rc ft« v i!e .

W torek 24: Fjdelisa z Sigmar i Honoriusza, 
Wsc-hód słońca 4.21, zach. 18.4S/

' D ługość dnia 13 godzin i 57 niin. 
środa  25: Marka Ew ang., Ermina b. w 

W schód słońca 4.19, zach. 13.50 
Długość dnia 14 godzin.

UTOPIŁA SW Ą CÓRECZKĘ. Dnia 22 bm. 
c.igaiia policji w  W oli Justow skiej zatrzymały 
i odstawiły do dyspozycji sądu okręgow ego w 
Krakowie M agdalenę Czubę. łat 25. która dnia 
31 bm. utopiła w stawie w  Olszanicy pow. Kra­
ków  fswoją nieślubną córkę Mtwję, liczącą 2 
miesiące.

 00-------

Z A W IA D O M IE N IA  I KO M UN IKATY. 
NA „ŚW IĘTO  L A S U 1 Zw. Przyj. Drzewek 

zaprasza, w szystkich dawnych i obecnych człon 
ków . oraz harcerstwo (ewentualnie z muzyką). 
Nabożeństwo odbędzie sic 29 b. ni. (niedziela) 
o godz. 9-tej w kościele św. Anny. poczcsin 
zibórka na placu Jabłonow skich, promenada do 
Lasku, oraz zwiedzanie drzew pamiątkowych.

KEPBRTUAR TEATRU S Ł O W A C K IROO
W torek: ..Mirka Kfros11 (gośc. występ W. 

Sieni aszkowej).
Środa: ..Mirla Efrt».s“  (O ość. występy Wam 

riy Siemaszkowej).
Czwartek „Mirla Efros" (Gość. wystąp Wau 

dy Siemaszkowej).
 :o 0 o :-----------

REPERTUAR KINOTEATRÓW ’.
ŚW IT: ..'Wiedeńska krew ".
W A N D A ; ..Koalia— lubi— szanuje".
SŁONKO: ..General Czeng“ .
APOLLO: „Z  pamiętników Icgjonisty11.
SZTU K A: ..Żółty detektyw ".
UCIECHA: ..Zaledwie w czoraj".

PROMIEŃ: ..Tarzan, człowiek małpa1: i Klip 
i Flap.

B A G A T E LA : ..Szukam syna".
AD RIA : ..Pat i Fatachon na żeńskiej pen­

sji".
ATLA N TIC : „Urwis z Olszpauji1' i ,.Krćl 

cygan ów ".
* " k i n o  DOMU ŻOŁNIERZA 0.1 23 —  25 kwic 

tnia 1934 ..Godzina z tobą1'1. Manrice Chevaliev 
j  Jeanette Macdonald.

 *o*------
GOŚCINNE W Y S T Ę P Y  W A N D Y  SIE­

M ASZKOW EJ. Dzisiaj we w torek i jam.! w 
środę sztuka .T. Gordina „M irla Efros". w o- 
r.macowaniu seemcznem W andy Siemaszkowej. 
świetnej odtw órczyni roli tytułow ej. W  sztuce 
bierze udział Krak. Chćr Synagogalny.

„ K a p i t a n  7. k o e p e ń i c k " ,  sztuka k .
Zuekm ayera będzio najbliższą premjerą. Próby 
odbywają, się pod kierunkiem reż. .T. K r .m w - 
skiego.

Od piątku dnia 20 fa. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A “
Emocjonujące — Tajemnicze — Fascynujące. — Nifbywiła sensacja na ekranie!

porywający dra 
mak o niezwy- 
klem napięciu

frapującej treści. — Splot niesamowitych zagadek. — Fenomenalny Chińczyk, Charte Chan 
w genjalny sposób wykrywa mordercę. — Wyspy hawajskie, nazwane rajem ziemskim stano­
wią cudowne tio teeo sensacyjnego arcydzieła. Rolę tytułową edtwarza znany świetnv aktor- 
charakterystyczny WARNER OLAMD stwarzając, kapitalna maskę detektywa. — Film ten 
ogiąda s;ę jeanym tchem z najwyższem zainteresowaniem. To perta filmów detektv\vicznvcli

ZOŁTY D ET EK T Y W

U » in a  ’ ' }*a Urzędników. Wojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem legitr 
a . uiacji zniżki z III miejsca na I miejsca, z II miejsc na fotele.

N a w cz o r a js z e j ro zp ra w ie  p rze ciw  O le j­
n icz a k o w i za szed ł w y p a d e k  wyłączenia  
przewodniczącego ław y przysięgłych, od 

f dalszego brania udziału w rozprawie. —  
P r z e w o d n ic z ą c y  dr. K ow alski na w stę p ie  
r o z p ra w y  p o s ta w ił p y ta n ie , czy byłoby dla 
oskarżonego Olejniczaka okolicznością ła ­
godzącą, gdyby zupełnie szczerze w yjaw i! 
przyczyny zbrodni. O b ro ń ca  o sk a rż o n e g o  
dr. Rappaport d o p a trz y ł sio w  tein  p y ta ­
n iu  sę d z ie g o  p r z y s ię g łe g o  d o w o d u  na to, 
że dr. Kow alski zgóry —  przed ogłosze­
niem wyroku —  jest przeświadczony o w i­
nie oskarżonego, je ś li m ó w i o okoliczności 
łagodzącej. T r y b u n a ł po  n a ra d z ie  p r z y ­
c h y lił się d o  w n io sk u  o b r o ń c y  i w y łą c z y ! 
dr. K o w a lsk ie g o  z d a lsze g o  tok u  ro z ­
p ra w y .

N astęp n ie  o d c z y ta n o  szereg  zezn a ń  
ś w ia d k ó w  111. in . zm a r łe g o  o jc a  L e c h o w i­
cza. O d cz y ta n o  d a le j ró żn e  ak ta , l is ty  O lej 
n icz a k a , p is a n e  z w ię z ie n ia  do o b r o ń c y  itd .

O b ro ń ca  p rz e d s ta w ił są d o w i w n io s e k  
dokonania wizji lokalnej w m ieszkaniu  
Fingerowej, u k tó re j O le jn icza k  p o d n a j­
m o w a ł ra zem  z L e c h o w ic z e m  p o k ó j. S ąd  
po n a ra d z ie  w n io sk u  tego nie uwzględnił. 
R o zp ra w ę  o d r o c z o n o  z p o w o d u  c h o r o b y  
c b r o ń c y  d o  d n ia  d z is ie jsze g o . 'W y ro k u  n a ­
leży  sp o d z ie w a ć  się a lb o  w e w to re k  w ie ­
czo re m , lu b  w  środ ę  runo,

Wyrok w procesie przeciw młodzieży 
naronowej i ludowe;

W c z o r a j,  p rzed  są d em  g ro d z k im  za ­
p a d ł w y r o k  w  p r o ce s ie  k ilk u n a s tu  a k a ­
d e m ik ó w  z p o śró d  m ło d z ie ż y  n a r o d o w e j i 
lu d o w e j,  o sk a rż o n y ch  o  r o z le p ia n ie  n ie le ­
g a ln y ch  u lo te k  w  o I - t 's i e  w a lk i w  o b r o ­
n ie  a u to n o m ji u n iw e r s y te c k ie j w  lu ty m

uh. ro k u . P oza tem  w p r o ce s ie  tym , jak  
w ia d o m o , b y li p o c ią g n ię c i  do o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i b. k u r a to r  Sikom , p rezes ok r. 
S tron . N a ro d o w e g o  w  K ra k o w ie , o ra z  je d ­
n a  ze s tu d e n te k  U. J. o  ob ra zę  u rz ę d n ik a  
w  cza s ie  u rz ę d o w a n ia . W c z o r a j za b ra ł 
g lo s  p r o k u r a to r , o ś w ia d cz a ją c , że p rz e w ó d  
s ą d o w y  w y k a z a ć  w in ę  w sz y s tk ich  o sk a rżo  
n y c li. P o  p r o k u r a to rz e  za bra ł g lo s  a d w . dr 
Kuśnierz, k tó r y  p r z y p o m n ia ł, że w  w a lce  
w  o b r o n ie  a u to n o m ji  u n iw e r s y te c k ie j b ra ł 
u d z ia ł r a ły  św ia t  n a u k o w y . „ W  ty ch  w a ­
ru n k a ch  b y ło b y  rze czą  p r z y k r ą  i bo lesn a  
m ó w i obroń ca . —  g d y b y  m ło d z ie ż  n ic  p o ­
c z u w a ła  się  do s o l id a r n o ś c i  ze s w y m i p rze ­
w o d n ik a m i i w y c h o w a w c a m i i n ie  w y s tą ­
p iła  w  o b ro n ie  a u to n o m ji" .  O b roń ca  za ją ł 
się  n a stę p n ie  z a rz u ta m i k o m is a r z a  Olear­
czyka, p ortn oszon em i p o d  a d re se m  b. k u r  
■Sikory i  o sk a rż o n e j s tu d e n tk i, d o w o d z ą c , 
że są on e w y tw o r e m  n a d w ra ż liw o ś c i u rzą d  
tiika , k tó r y  za d u żo  te m p e ra m e n tu  w k ła ­
d a  w  w y k o n y w a n ie  s łu żb y .

N a stę p n y  o b r o ń c a  m gr. J a w o rsk i, za ­
n a liz o w a ł p rz e w ó d  są d o w y , w y k a z u ją c  
s z cz e g ó ło w o , iż po  s tro n ie  o sk a rż o n y ch  n ie 
m a  ża d n e j w in y . O sk a rż o n y m  n ie  m ożna, 
u d o w o d n ić  c h ę c i  o b r a z y  w ła d zy ..

S ą d  o g ło s ił  w y r o k  u n ie w in n ia ją c y  b. 
kur. Sikorę, oraz studentów Ulczaka, P aw ­
likow skiego, Skuzę, Jelonkiewicza, n a to ­
m ia st za są d z ił n a  k a r y  p o  dw a m ie s ią ce  
w ię z ie n ia  o s k a r ż o n y c h : Dąbrow skiego, Ja­
nikow skiego, M ierzw ę. Bursztę, M atysika, 
Heynara, Kopcia i Heybowicza. O sk a rżo ­
n e j s tu d e n tce  sąd  w y m ie r z y ł  k a r ę  2 m ie ­
s ią c e  w ie z ie n ia  za  ob ra zę  k o m . Olearczyka  
i m ie s ią c  za  ob ra zę  w y w ia d o w c y  p o l i c y j ­
n ego , o b ie  je d n a k  k a r y  sk o m a s o w a ł do 
2 -ch  m ie s ię c y . W s z y s tk im  sk a za n y m  za­
wieszono karę na lat 5.

Tani sezon w Krynicy
w m aju zorga n izow a ł O rbis. Cena ry cz a ł­
tow a pobytu , obe jm u jąca  21 dni m ieszka­
nia, zn akom itego utrzym ania, laksę kura­
cy jn ą , bilet k o le jo w y  tam i z p ow rotem  już 
od 152 z ło ty ch . Zap isy , in form acje  we 

’  w szystk ich  p laców kach  Orbisu.

Zwiedzanie salin wielickich.
D yrekcja Kolei w K rakowie organizuje w 

niedzielę 29 ii. m. popołudniową w ycieczkę p o ­
ciągiem popularnym na ..Zwiedzenie salin w ie­
lick ich". Puna przejazdu tani i z powrotem 1 zł., 
bilet wstępu do salin 1.80 zł., razem 2 zł. 80 gr. 
Odjazd z Krakowa o godz. 14.45, powrót do 
K rakowa o godz. 19.25.

„J a zz " —  wykład dr. W. Manila, odbędzie 
'■-‘o staraniem Stów. M łodych Muzyków w Kra­
kow i- (pi. Szczepański 7/1. p.), 25 b. m. o godz. 
20.15. Ilustracja muzyczna z płyt gram olono, 
w yhc. W stęp wolny. Garderoba 50 gr.

SZERMIERCZE M ISTRZOSTW A AR.MJI.

W Krakowio rozpoczęły się zaw ody szer­
miercze o mistrzostwa armji. Udział' bierze 
■zereg znanych szermierzy, jak kpt. Se,gila, kpf. 
Szempliński, por. Zabielski, kpf. M ollysko, 
sierż. Radke, sierż. Rudnicki. Zawody trwać 
ćędą 3 dni.

X  Jfócalopolsfti Zach.
ZW ŁOKI NIEZNANEGO M ĘŻCZYZNY. —

Dnia 21. bm. w ydobyto z D unajca na terenie 
gai. Maniowe pow. N ow y Targ —  zwłoki męż­
czyzny z wyglądu żebraka, które w  wodzie 
m ogły leżeć przypuszczalnie 2— 3 dni. W edług 
w szelkiego prawdopodobieństwa —  denat po­
pełnił sam obójstwo. Opis zw łok: m ężczyzna w  
wieku około 30 lat. wzr. niski, w ioey  blo.id, 
krótko strzyżone, bez wąsów, oczy  b la lo -n ie - 
bieskio. nos gruby, wargi w ystające, twarz o- 
walna. ubrany w kaszkiet szary, koszulo biała, 
spodnie szare bez obuwia: na szyji denat miał 
medaljonik Matki Boskiej. Znający nazwisko 
denata zechce zawiadom ić urząd śledczy PR. 
w Krakowie uh Siemiradzkiego 24. względnie 
najbliższy posterunek.

-oo-

-c o -----

Zj«dnoczenia Chrześc.-Społecznago.

W  ostatnich dniach odbyło się zebranie 
członków  Zjeidin. Chrzęść.-Społ. w Kral: o wio. na 
którem dokonano w yboru zarządu pow iatow ego 
na m. K raków. W ybrani zostali: prezesem i aż. 
Ludwik Spis, zastępcą dr. W. Bogdanowski, 
skarbnikiem inż, T. Gliński. Zarząd zamierza 
urządzić w  najbliższym czasie kilka zebrań, w 
celu poinform owania szerszych k ół społeczeń­
stwa krakow skiego o zadaniach i celach Z je­
dnoczenia.

ft« Krak* w
ul. iw. Tomasza 11T e a t r  ś w i e tlny „APOLLO_________

O d csw artku dnia 1 9  b . tn. - - Dzieło pełne poezji, ezani 1 siły dramatycznej!

Z paiflięfHiKdw LcgfontsUl s t & s
mienna gra serca, tęsknoty, wycieniowana subtelnie w szewgólseh ! — Fenomenalny ariyzm 
„ryi _  Kolosalne napieeie! — Porywaiąea akcja! — Realizował chlubnie znany reżyser:

Wilhelm D ie te r le Ł S w fK K S d o re tta  T o M iS f itS S ^ S s y ic to r  Jory
w otoczeniu plejady wybitnych gwiazd ekrann! Najgłębsze wzruszenie i  bezgraniczny zachwyt 
towarzyszą temu przepięknemu obrazowi. Jest to jeden z tych filmów, które podobają się 
wszystkim bez wyjątku. — U W A S  A : dla PP. Urzędników, Woiakowycb. Akademików i Stu­

dentów za okazaniem legitymacji zniżki 7, III miejsc na I miejsca 7, II miejsc na fotele.

Zeznania o dochodzie do t maj?.
W  dniu 1 m aja mija termin składania ze­

znań o dochodzie na rok 1934. Zgodnie z art. 
50 ustaw y o podatku dochodow ym , do składa­
nia. tych zcz.Tiań obowiązane są osoby fizyczne 
i prawne, których dochód w rokit poprzedza­
jącym rok podatkowy przew yższył zł. 1.500.

Zaznaczyć należy, iż termin pow yższy, o 
ile na przepisowym formularzu zostaje przez 
płatnika złożona uzasadniona prośba, może 
być  odroczony do dnia 1 lipca b. r.

Osoby, których dochód nie przekroczył kw o­
ty  zł. 1.500 w roku 1933 oraz których dochód 
płynie z przedsiębiorstw handlow ych JV i Y  
kat. i kat. HI w  m iejscow ościach  III i IV  kla­
sy, osoby posiadające dom y mieszkalne, skła­
dające się z maksymalnej ilości czterech izb, 
są z reguły zwalniane od składania zeznań o 
dochodzie.

Niezłożenie zeznania w przepisowym termi­
nie. zagrożone jest grzywną, ponadto osoba, 
która jest obow iązana do złożenia zeznania, a 
nie złoży go, traci część praw w postępowaniu 
odwoławczem, albowiem zostaje pozbawiona 
możności podnoszenia zarzutów natury mate- 
lja łnej, czyli, że podpada pod  t. zw. zaoczność.

każdy uczestnik otrzymał program zwiedzania 
miasta. Drukowany program ostatniej w yciecz­
ki, ułożony przez, organizatorów imprezy, za­
wiera! kilka językow ych  usterek, które winno 

W ub. niedzielę przybył do K rakowa drugi .su? popraw ić; Np. niemożliwym jest słow o: 
tysiąc Niemców z różnych okolic Śląska Opol- Raillierung der Gruppen; lepiej pow iedzieć Ein 
skiego. Uczestnik w ycieczki zapłaciwszy ogó- teflung in Gruppen vo.r dera Bn.lrnhof. Zamiast 
łem 8 marek (około  16 zł.) korzystał z prze- j Penron —  lepiej Bahnsteig, zamiast Nachtmahl 
jazdo do K rakow a i W ieliczki, miał zapewni o- [ (kolacja !) —  Abendessen, i jeszcze kilka dro- 

obiad w pierwszorzędnej restauracji kra- jbnostek. Gorzej przytrafiło się pewnej restau-ny
kow skięj, zwiedzał sale zamkowe na W awelu 
i t ]).

Okazja oglądnięcia starej siedziby królów 
polskich, poznania wspaniałych zabytków  Kra­
kow a za niezwykle niską cenę, jest nielada 
atrakcją dla. naszych sąsiadów z za granicy za 
chodnic,j. Dalszą zachętą dla nich jest T ek lan ia ,  
jaką zrobiły naszemu miąstu dzienniki niemie­
ckiego Górnego śląska oraz ci Niem cy, którzy 
wzięli udział w- pierwszej w ycieczce do K rako­
wa. Nie dziwimy się przeto wiadom ości, że w 
najbliższą niedzielę przybywa do nas trzecia 
wielka wycieczka Niemców 7. śląska Opol­
skiego.

*  *  *

Trzeba przyznać, że organizacja w ycieczki 
by ła  bardzo sprawna. Na dworcu krakowskim  
oczekiw ali gości porozstawiani przewodnicy z,
tablicami orjenutcyjneimi; ...... j ...------------(
szybko znaleźli się w swych grupach. Pozatem 1 łem

racji m iejscow ej, która reklam owała się po mc 
miecku. Mały Wad zecerski zniekształci! (fone­
tycznie!) zdanie. 'W ycieczkow icze czytali bo­
wiem: ...feder fulilt sieli vie zu Hau.se'1... i mi- 
m owoli wybuchali śmiech,m.

Na zakończenie tych rozważań językow ych  
trzeba wspom nieć o ulotkach antyniem ieckich, 
jakie ukazały się na mirrach dom ów —  rzecz 
charakterystyczna —  ul. Grodzkiej i przyle­
głych  od strony Kazimierza... Na szczęście nikt 
prawie z gości nie zauważył tych znamion nie­
kulturalnego wybryku...

* * *
W ycieczkę niemiecką pow itała na dworcu 

reprezentacyjna orkiestra kolejairay —  mar­
szem. Potom  goście rozdzielili się przed dw or­
cem na kilkanaście grup i pod przewodnictwem 
kierowników  udali się na zwiedzanie miasta- 1 

uczestnicy w ycieczk i,P rzyłączyłem  się, do jednej z grup i odrazu w daj
sic w rozmowę z kilkom a Niemcami. Byli i

7, Gliwic. Chciałem się dow iedzieć, jakie wraże 
nie zrobi na nich K raków. Byłem przygotow a­
ny nio tylko na zachw yty (w  każdym  Tazio 
szczere i  niewymuszone), ale i na krytykę. I me 
zawiodłem się.

• • *

Mój m łody towarzysz chodzi do gimnazjum, 
liczy lat 17. na imię mu Heinz, interesuje go 
w szystko, pyta  się bezustannie. W  pewnym 
m om encie od strony ulicy Lubicz zbliża się 
kompanja wojska z orkiestrą. Na słow o: w o j­
sko —  chłopca ogarnia czujna ciekaw ość. Na­
razić wstrzym uje się od pytań, obserwuje ba ­
cznie w milczeniu, w idocznie porównuje... D o­
piero na W awelu w ybucha bomba. Znów7 w i­
dzimy oddziął żołnierzy, m aszerujących bez ka­
rabinów.

—  Ale w y  macie żołnierzy —  w yryw a mu 
się. —  Maszerują, ja.kgdyby szli z pogrzebem... 
U nas, gdy idzie w o jsk o , to ziemia drży, a pu­
bliczność krzyczy z entuzjazmu...

—  Czy w artość żołnierza polega tylko na 
drylu w ojskow ym ?

T ow arzysz m ój czuje się dotkniętym.
—  Chyba pan nie powie, że żołnierz nie­

miecki nie bije się d z,i (dnie. W  czasie wojny 
św iatow ej cały świat byl przeciw nam. a nie 
tchórzyliśmy. W łaśnie ten dryj w ojskow y, tao 
karność jest podstawą b Rn ości żołnierza.

—  U was iv Niemczech w ogóle cało w y cl. o- ;

wanie ml Odzieży prowadzone jest w duchu m i­
litarnym

Na tw arzy chłopca maluje się zdziwienie.
—  Co pan ma na m yśli? —  pyta się.
—  Młodzież narcfdowo-socjalistyczną.
—  Myli się pan! —  zaprzecza żyw o m ój roz 

mówca. —  U nas m łodzi w ychow yw ani są pań­
stwowo, a nie militarnie. Jest to  coś w rodzaju 
harcerstwa, lecz o silnem zabarwieniu politycz- 
nem. Co do w ojska, to liczba 100.000 żołnierzy 
w 64-m.iljonowem państwie jest naprawdę nie­
dostateczna. Nie w ynika stąd jednak, by inne 
organizacje miały w  jakikolw iek sposób uzupeł 
niać kadry w ojskow e. Przecież nie mają. broni!

Było to w szystko wypow iedziane szczerze, 
lecz nie bardzo mnie przekonało...

* * *
—  Jak się państwu podoba K raków ?
—  N adzw yczajnie; miasto jest śliczne, miłe, 

ciekawe, zachw ycające... —  same superlatyw y, 
w ypow iedziane szczerze i  z entuzjazmem.

—  A  jak  tam było w  W ieliczce?
Bawiliśmy się. świetnie (w wielkiej sali ba-

low ej). orkiestra, tańce —  nikt nie chciał wTa- 
cać do pociągu. G oście w rócili do K rakow a 
z półgodzinnem opóźnianiem.

W ieczorem  zapełniły się krakow skie lokale 
rozryw kow e licznymi gośćmi z Niemiec. Prawie 
nikt nie poszedł na przedstawienie do teatru 
m ejsklego i dobrze tak się stało. Bo oto pewna
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Zycie ircse.
Do czego to urowadzi?.

Przyznanie kaw  litrem  orderów w ojsko­
w ych, specjalnych p> ;.y w ilefćw  Kv życiu bywft 
nem, spotkało »•'•} z utusnchToDą krytyk.. — 
Wskazywano na to. ii ndznacitn ia w o jsk ow i 
stanowią stuszjit tytuł dla w yróżn iana odzn i- 
ezonyoh ale % \'m  na terenie uprawnień w o j­
skowych, ze w g ją d .t  jednak na ek=kluzywn A.1 
warunków, w jakich zostają przyznano —  nie 
powinny być traktowane jako tytuł do upraw­
nień specjalnych w życiu cywilnem. Na tym 
bowiom terenie grupa odznaczonych tymi orde­
rami występuje ja k o  niedostępna dla nikogo 
kasta, którą nie są oni w wojsku, g d zn  każ­
dy ma formalnie możność zdobycia- tego same­
g o  odznaczenia. Pozatem. przyznanie pr/.ywde- 
jów  kawalerom jednego orderu, powoduje pre­
tensje ze stron;, odznaczonych innymi ordera 
mi —  do takich samych uprawnień. 7,e tak jest. 
św iadczy m. in. list nadc'lan v  nam przez jed- 
11 ego 7. odznaczony i ii „K rzyżem  N iepodległo­
ści11. List ten brzmi:

,,\V prasie codziennej z dnia 1 b. m. za­
m ieszczono wzmiankę o ulgach szkolnych d’a 
dzieti kawalerów .A irtliti Militari-'. Ulgi te po­
legające na pierwszeństwie przy przyjmowaniu 
dzieci do szkól, a także na zwalnianiu ich a  
w -zelkk h opłat. W zm ianka o tein. mają..cm u- 
jkazać się rozporządzeniu, napełniła obawą k a ­
walerów  zbliżonych odznaczeń, j. n. p. Krzyża 
Niepodległości, że te drobne udogodnienia m o­
gą im być nie przyznane, mimo iz odznaczenie 
\izyzeni Niepodi. jest niemniej < hluŁnm niż 
ł  irtuti Militari i jest uznane przez M. 3»?W'oj<k. 
za równorzędne z V  M. D latego też w intere­
sie sprawiedliw ości lczy. aby nie wprowadzać 
w dziale odznaczeń Państwowych zbytnich róż­
nic w uprzywilejowaniu i ulgi, jakie sjic przy­
znaje jednemu rodzajow i odznaczeń rozszerzyć 
również j dla kawalerów K rzyża N iepodległo­
ści. —  zwłaszcza, że jest to odznaczenie za iup- 
mttiej wielkie zasługi i zaszczytną ofiarność jak 
Virtuti Militari11.

Gzy byłoby  dziwnem. gdyby  z kolei upom­
nieli się o pierwszeństwo -w szkołach dla swych 
dzieci —  kawalerowie K rzyża W alecznych, na­
stępnie Krzyża Zasługi, Medalu Niepodległości 
i t d.? Jeżeli się raz zacznie z przyznawaniem 
przyw ilejów  cyw ilnych za ordery w ojskow e, 
można łatw o doprow adzić do niezw ykłych zu­
pełnie konsek weneyj. 1 '<

Sobata w Palestynie
a niedziela w Poisrce.

Ilekroć idzie o obrcmc spoczynku niedziel­
nego w  Polsce. w której olbrzymia większość- 
społeczeństwa jest' katolicką —  żvdzi podnoszą 
alarmy na „brak tolerancji", „n icpostępow ośe '1 
polską, na rujnowania ich egzystencii i t. d. 
Kampanja żydow ska przeciw' spoczynkowa nie­
dzielnemu wr handlu i przemyśle nie przebiera 
w' argumentacji i zaciekłości. Inaczej natomiast 
spTawa przedstawia się na włas-nem, żydow - 
skiem podwórku. „N ow y  Dziennik11 zamieszcza 
ostatnio w yw iad z burmistrzem palestyńskiego 
Teł Awiwu p. D ireugofcm , z k tórego to w y ­
wiadu cytujem y dosłownie jeden ustęp:

BURMISTRZ W OBRONIE SOBOTY.

IN T E R W E N C JI: P R Z E C IW  M A S O W Y M  I.EDUKUJOM  I EESM IŁJOM  PO LA K Ó W

W  a F r a n c ji  r o z p o cz ę ło  się ju ż  —  ja k  
d o n o s il iś m y  r e d u k o w a n ie  r o b o tn ik ó w  p o l ­
sk ich  w  k o p a ln ia c h  i w y d a la n ie  ich  z k r a ­
ju . P ie rw sze  n a n s p o r t y  z r e d u k o w a n y ch  
o p u ś c iły  w  uh. ty g o d n iu  p ó łn ocn ą , F r a n ­
c ję  a n o w e  w y p o w ie d z e n ia  w  k o p a ln ia c h  
lo ta r y ń sk ie h  w sk a z u ją , że za dotychcza- 
sow tini redukcjam i pójdą i dalsze. W  te j 
sy tu a c ji  /w i ą z e k  R o b o tn ik ó w  P o lsk ich  w e

jak b rzm i m e m o r ja l  —  że r o d z in a  ro b o tn i 
cza k tó r a  p o d c z a s  k ilk u le tn ie g o  p o b y tu  
w e  F r a n c ji  w k ła d a ła  s w e  o sz cz ę d n o śc i w  
z a g o s p o d a r o w a n ie  się i  u rzą d ze n ie  m ie s z ­
k a n ia . g d y  b ę d z ie  o b e cn ie  zm u s z o n a  do 
w y z b y c ia  się  m e b li  za  b e z ce n  i p o w ro tu  
d o  k r a ju  bez  za o p a trze n ia , to  w k ia ju  r o ­
d z in n y m  cze k a  ją b ie d a . S tan ie  się- o n a  
t) Iko ciężarem  polskiego społeczeństw a".

F r a n c ji  w y z y s k a ł o k o lic z n o ś ć , że w W a r-j Z a rz ą d  g łó w n y  Z w ią z k u  r o b o tn ik ó w  
szawie bawi obetnie m inister spraw zagr p o ls k ic h  im ie n ie m  w y c h o d ź tw a  p o ls k ie g o  
p. Barthou i p rze s ia ł w y c z e r p u ją c y  m e -jw e  F r a n c ji  p ro s i w  s w y m  m e m o r ja łe  p o i 
irorjał do poisKiago m inisterstw a spraw sk ie g o  m in is tr a  sp ra w  zagr., by poruszył 
zagranicznych, na ręce m in  Becka. Nie cięzKą doję zagrożonych em igrantów  poi 
m or.ia l za w ie ra  s z cz e g ó ło w e  zo b ra zo w a n ie  skich, w rozmowach ze sw ym  kolegą —  
c ię ż k ie g o  polużenia, w  jakiem  znaleźli si? m inistrem  Barthou. 
rcoctnicy polscy i w sk a z u je , że r o b o tn ic e  
ci sp ro w a d z e n i zosta li p rzez  fr a n cu s k ic h  
pracodawców przy poparciu obu rządów.
D ziś g roz i im  w y d a le n ie  I  p ra cy  i p r z y ­
m u so w e  w y s ła n ie  d o  P o ls k i, g d z ie  w s k u ­
tek b e z ro b o c ia  nie będą m ogli liczyć na 
znalezienie zatrudnienia. „'Y Y iadom em  jest

Obligacjp pożyczki narodowej sa  w druku
W ydawanie ob ligacyj pożyczk > narodowej 

tym. którzy spłacili w szystkie raty, ma. nastą 
p ić z dniem 1 lipca b. r. Obecnie państw:.wa 
wytwórnia papierów' w artościow ych w War 
szawie przystępuje* z polecenia a ministerstwa 
skarbu do druku tych obligacyj, na podstawie 
■wzoru ustalonego przez ministerstwo skarbu. 
Obligacje te będą przypominały akcje Banku 
Eolskiego, a drukowane .będą w różnych k o lo ­
rach. w zależności od sumy, na którą opiewają.

Obligac-je, jak' w iadom o, będą imienne, w o ­
bec czego na blankietach pozostawiono wolne 
rrnąjsca na wpisanie nazwiska i adresu posiał a- 
cza. Papier, użyty do druku obligacy j Pożyczki 
Naroduwej, będzie t. zw. „Ochronny-1, uniemo­
żliw iający wszelkie zmiany, poprawki i fał­
szerstwa. ,

ŚWIETNY BILANS RADJOFONJI WĘGIER
k o m p a iije -S K IE J . D yrekcja radjofonjł węgierskiej w Bu

K in o te a tr
d ź w ię k o w y

P a d  now ym  Z a rząd em  Kato lick im  

si. w m m kk* r a n i *
9 9 S Ł O N K O

t>«J ■ B iatk if d l ł ‘ a  2 0  k w i s m i a  1 9 3 #  —  R ew elacje  i ta jem nice ch ińsk ie

GENERAŁ CZENG
Reżyserował: P a w e ł Stoane. — Główne role Jack Holt, *i !oh  t tiravn», L ilia  l * e .
Początek 5, 7, 0 w niedzielę 3, 5, 7 9 Dla PP. Urzędników, Akademików za okazaniem legit. zniżkr

P i e r w s z a  u s t a w a  a m e r y k a ń s k a
o ograniczeniu produkcji.

NADW YŻKĘ USTALONEGO KONTYNGENTU OBŁOŻONO WYSOKIM PODATKEM.

W edle doniesień z W aszyngtonu p re» Ri.-o- 
sevelt podpisał dekret o kontroli produkcji ba-

koiitro-lę nad przestrzeganiem odnośnych pizepi- 
sów. Mimo tych trudności walka o zakłócenie 
spoczynku sobotniego w Tel Awiwie dotyczy 
tylko kilku nielicznych spraw, jak np. urządza­
nia zaw odów  sportowych w  sobute. Natomiast 
w Tel Awiwie wszystkie przedsiębioistwa zam­
knięte są w sobotę (jadłodajnie ty lko otwiera 
się w' godzinach  posiłku za zgodą Tatómatu), 
niema w sobotę żadnych imprez publicznych w 
tea-Uach ozy w  kinach, niema nawet zgrom a­
dzeń publicznych. D izcngof już niejednokrotnie 
rzucił sw ćj cały w pływ  na szale, by zapobiec 
znieważeniu soboty w Tel Awiwie i osobiście 
bierze udział w e wszystkich akcjach publicz­
nych. dotyczących  tej. .sprany. Do dnia dzłs-iej

..Tel Awiw szczyci się tern. że jest jed yn em ; szego bunniiśbnz Tel Awiwu zasadniczo nie u-
częszcza na żadną imprezę sportową, urządzaną 
w sobotę, mimo. iz jest osobiście wielkim m iło­
śnikiem i protektorem sportu

A w ięc w Tel A w iw ie -—  przymus sobotni.

miastem na świecie. gdzde w szyscy  żydzi utrzy 
mują sobotę w życiu —  jWblicanemi. A to jest 
obecnie o wiele trudniej do przeprowadzenia, 
niż dawniej, kiedy i ludność miasta była bai*’
dziej jednolita potl względem swych zapatry. w Polsce zaś —  walka ze spoczynkiem niedziel- 
wań i jego  drobny stosunkow o obszar ułatwiał nym L

kochane11 typki z gałerji rzuciły na dół plik 
ulotea antymemieckicn w języku polssim  i nie- 
micckim....

K oło godz. 11-tcj w nocy uczestnicy wy 
eieczki ruszyli na dw orzec; maruderzy z niechę 
cią odrywali się od bufetów  restauracyjnych, 
gdzie pochłaniali kanapki naprzemian z bombami 
piwa. Lecz co robić, pociąg nie czeka...

* • “" *
Odprowadzałem m ego m łodego towarzysza 

na dw orzec. Ojciiec chłopca został jeszcze ..na 
m om ent'1 w' Esplamadzie. myśm y wybrali się po 
znaczki na kartki pocztow e. Przychodzim y na 
dw orzec —  yefet 25 minut po 11-tej —  i do­
wiaduje aię od kolejarza, że pociąg przed chwi­
le odszedł... K om unikuje te wuulo-mość towarzy 
szowi —  kolana uginają, się pod n,jm... Co ro­
b ić?  \Y dodatku okazuje się. że tauińcio z E- 
spia-nady zdążył na pociąg.

Najbliższy pociąg w stronę K atow ic -odcho­
dzi o 5.30; tow arzysz m ój, nie m ający  am słów 
k;t po polsku, jest zdany całkow icie iia mnie. 
Idziemy na pocztę, skad chłop iec telefonuje do 
domu. by uspokoić matko; potem  zapraszam go 
do siebie. Nazajutrz rano loku ję  go w  pociągu 
katowickim , polecam opiece Ikontrolora i —  
życzę szoze-liwej drogi.

Odjechał... A jeszcze przed .samym w yjaz­
dem zwrócił uwagę w biurze stacyjnero na c- 
giOmnie znużonych urzędiiikuw, którzy  drze­
mali na krzesłach.

—  II nas byłoby to niemożiiwem! —  wy. 
krzyknął.

— Gdyby to zobaczył Fiihrer ,toby go roz 
n iosło ze- złości... :

—  To też są ludze —  odpowiadam . - -  Trze 
ba hyc trochę wyrozumiałym...

To są urzędnicy, którym się płaci za
—  Przecież musze być jutro ,a 8-mej w szko służbę .—  odparł chłopak twardo. —  Oóż-by to

ltylo. gdyhy np. maszynista usnął na parow o­
zie ■ :

Niemcy w czasie: swego pobytu w K rako­
wie obserwują, wszystko bacznie i jak nas wi

le ! , —  mówi z niepokojem . Argument ten pow­
tarza kilkakrotnie,1 aż... zaczynam się dziwić, 
i ćż za nadzw yczajne poczucie- obowiązku! A 
u tnas... z błahego powodu opuszcza uczeń na­
ukę w szkole...

Tvm cza-ein na stację ściągają dalsi marude­
rzy wycieczki, jest ich kilkunastu. W szyscy 
zwalaią winę na program, bo w czerwonych
(podobno) odjazd pociącu  podano na g o d z .jwinien wzbudzać nietylko zainteresowanie, ale wyeh 
23.20, a w białych —  23.30. Chyba tylko w y -ji szacunek u naszych sąsiadów z zachodu 
E ów k a ’r! i K. Nawra.

dzą, tąk nas piszą. Dbajmy zatem o t.o bv nasi A k  
wddzieli jak najter,iej. Kranów winien być re- INlpcp 11.7o, Starachowice 
prezentaty wny pod każdym względem. Krakóv przeważnie mocniejsza dla pożyczek pa,u-tw o­

ja k  się o k a z u je , o g ła sza n e  d o ty ch cza s  
w  p ra s ie  k o m u n ik a ty  o in te r w e n c ja ch  w  
ajrraw ie P o la k ó w  w  Paryż.u, nie w pływ ają
na polepszenie sytuacji, g d y ż   ......

p rz e m y s ło w o  wry d a ją  coraz w te ce j k a ztek ; dapesącic, ogłosiła przed kilku dariami sprawo- 
zaw iadam iających górników polskich o z.danie4z działalność: za rok 1033, Trzeba przy- 
zwolnieniu z pracy. znać, że uicktórei pozycje  tego s[>rawo/,dania są

najlcpszcm  świadectwem zarówno, jeśli chodzi 
o działalność staeyj węgierskich, jak  radjo.fonjl 
.-ogóle. A w iec w r. uh. radjostaoje węgierskie, 

idąc za wzorom radjostaeyj polskich, w prow a­
dziły  poranne audycje gimnastyczne, pośw ieci­
ły  w ięcej osaj*ii muzyce poważnej. Muzykę cw 
gauską. jako charakterystyczną dla. W ęgier, 
transmitowano 452 r a z y  nadano 32 audycje 
pieśni węgierskich przy akompanjamencie or­
kiestr cy.gańskioh. A udycy j z płyt gram ofono­
w ych nadano w r. ub. 505. gdy  w r. 1032 płyty 
transmitowano w 412 audycjach. Muzykę tanecz 
ną nadano w  130 transmisjach, a 3.8 razy prze­
kazały stacje węgierskie transmisje z zagranicy, 
ni. i.n. także ze staeyj ..ro lsk iego  K adja11. —  
Radjo węgiesskie znowu, jak to czyni ..Polskie 
R a d jo1’ , w zięło czynny udział w pom ocy  światu 
pracy: stacje- węgierskie ogłaszały coidaień ko- 
munika-ty o pracy w akującej i w ten sposób 
przyczjiniły się do zatriiidmicma 7.060 osób z po. 
śród bezrobotnych.

m il  j o n  t a k s ó w e k  „ z r a d j o f o n i ż o -
W ANYCHT Zakładanie odbiorników ra.d,iowych" 
w  taksćw'kacli am erykańskich, nabrało w  r. ub 
rozmachu iście am erykańskiego: okazuje się, ie  
około  700.000 samochodów:; stanowiących w  
w/iększościi w ozy  zarobkow e, zaopatrzono w Cią 
gu r. 1933 w instalacje radjow e rozm aitego ty ­
pu, B .eżący rok  1934 zapowiaaa, w specja lnych 
w-ydawnictwach autom obilowych am erykań­
skich, zaokrąglenie liczby instalacyj rndjow ych 
w sam ochodach, d o  olbrzymiej cy fry  1.000.000 
w’ Ozów.

00 I
P ro g ra m y staeyj ra d jow yc h

Środa, dnia 25 kwietnia 1934.

Kraków (304,3 m). Godte. 7: A u dycja  po­
ranna 7. W arszaw y; 11.35 Program na dzień bie 
żący ; FI 40 Transmisja z War.szawy; 11.50 W ia 
dotmości bieżące; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z 
w ieży Marjaelkiej; 12.05 P łyty ; 12.30 W iaaom .i 
ści meteor 12.55 Tm nsm isja z W acszaw y, g. 
15.05: Transm&ja z W arszaw y; 16.20 O dczyt 
pt. „ /w ie rz ę  i  człow iek11; 16.35: Transmisja * 
Warszaww; 18.10 P łyty , 18.50 Program na dss. 
nasteipn;'; 18.55 Skrzynka techniczna;- 19.10: 
Rozm aitości; 1915 P ły ty  gram ofonow e; 19.25: 
Transmisja z W aiszaw y; 14.43: W iadom ości 
sportowe lokalne; 19.47: Transmisjo % Warsza­
w y  i  Lw ow a;

Lw ów  (377.4 m)'. Godz. 16.20: L isty i  pro­
gram y; 18.55: „N ow ości ustaw odaw cze’1; 22: 
O dczyt w  języiku eąpea „Laboratorjum  walM  

chorobam i zakaźnemu .
Warszawą (14.15 m)'. Godz. 7 Sygnał czasn 

pieśń „K ied y  ranne w stają zorze '5;’. 7.05 Gim- 
nafSfcyiKa; 7.25 Muzyka, pora-nna (płyity); 7.35: 
DzienmSk poranny; 7.40 P ły ty ; 7.55: Chwilka, 
gospodarstw a domowearo; 8: Program na dzień 
b.eżący; II .40 Przegjąo jrasj"; l i i 50 Życie ar- 
tyeT.yozmie sto licy ; 11.57: Sygnał czasu, hejnał 

K rakow a; 12.05: P ły ty : 12.30 iWiiadomosc5
meteor.; 12.33 P iety ; 12.55 Dziennik południo­
w y ; 15.05 W iadom ości o eksporcie polsk.; 15 10 
W iadom ości gospodarcze; lo .20  K oncert soli­
stów ; 15.50 Program dla U)zaeci; 16.20 Skrzyn­
k a  pocztow a- 16.35 M uzyka lekkaia, 17.30 Od 
ezyt pt. ,,Ja.n K ochanow ski 17.50 O dczyt pt, 
,G óry swietokraysHe, jako teren turystycz­

n y ’1; 18 10 Utwór., symU 18.5C Program na d-z. 
następny; 38.55 Rozimahości; 19.15 Skrzynka 
pocztow a rolniciza; 19.25 „P isarze szkoły m o- 
sklej11; 19 40: W iadom ości sportow e; 19.47 Dz 
wieiczomy; 20 Myśli w ybrane; 20.02 K oncer 
miuzylk" i«kikiej; 01: Gremfete dirogi d o  pra
cy ‘’y  21.15 ReCftal fort-; 22: O dczyt ze Lw owa, 
22.20 Konkurs tenorów  (p łyty ); 23: W iadom o­
ści meteor, i kom unikat policy jn y ; 23.05; Mu 
zyka taneczna.

Katowice (395,8 m), Godz. 16.20 Skrzynka 
pocztow ą ; 19.10: K. N itechowa: G ospodyni śk. 
ska; 33: Skrzynka pocztow a w jeż. jranc.

weftiy w roku gospodarezj-m 1934-5 ustalając 
kmtyngent na 10 miljonów bali,

Ilości przekraczające ten kontyngent ih lf- 
żou c zostaną dodatkową opłatą na rzecz skar 
bu państr. a w wysokości 50 nroc. ceny targowej 
tego surowca.

Dekret prez Roosevelta jest pierwszą usta 
wą ograriczającą prawnie produkcję amery 
kańską. Dla przeprowadzenia lego planu wyzna 
czuna zostanie każdemu z farmerów norma, 
jaką może on w yprodukow ać, przyczem za pod 
s ta rę  obiiczeń brane będą przeciętne wyniki 
osiągnięte w  okresie od r. 1929 do r. 1933. O 
ile farmer będzie chciał sprzedać większą ilość 
baw ełny aniżeli przypada na niego z omiczeń 
może on to uskutecznić jedynie opłacając po­
datek w  w ysokości 6 cnt. od beli.

W  kołach handlu bawełnianego utrzymuje 
się opinja, iż wprowadzenie w  życie tej ustawy 
znanej pod nazwą Baukhead Bill przyczyni się 
do poprawy sytuacji w dzli dzinit cen.
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Giełda krakowska.
* • .j k

Kraków, 23 kwietnia. Giełda: 5 proc. p o ­
życzka k-onwersyjna 63.60 z ł„ poza giełdą: 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna dolarów  50 80. 
Dolar 5.21— 5.35, Londyn 27— 27.20 Szw ajca­
r a  171.25— 171.75, Berlin 207.50— 208.50.

W  obrotach pryw atnych zaznaczył się rano 
n-ski kurs dolara.. Bank Polski płacił za dro­
bne dolary 5.19 zł., za grubsze 5.20 zł. różn ie j 
jednał., pod wpływem  wiadom ości, że Am ery­
k a  dokonuje transakcyj sprzedaży złota-, kurs 
podniósł się tak. iż ok o ło  południa notow ano 
w bankach gotów kę no 5.21— 5.2-5. dew izy j o 
5.23— 5.27. M ocniejszy by ł również funt angiel­
ski: 27,05— 27.20, szylingi aust-r. 97— 98.50. li­
py wło&kie dewizy 45.50— 45.20

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 23 4. (Teief. wł.) Belgja 123.75, 

Gdańsk 358.60, K openhaga 121.00, Lhndyn 
27.08, N ow y Jork -5.25, Paryż 34.96, Praga 
22.00, Szwajcarja 171.55, Sztokholm 139.70, 
W łoch y  43.06. Berlin 207.60, Obroty mniej niż 
ś  ednie, tendencja niejednolita. Poza giełdą do­
lar 5.23, rubel złoty  4.65 dolar zloty 8.98, 
marka niemiecka 201, funt szterlingów 27.05- 
, Papiery procentowe budowlana 43.95. sta­

bilizacyjna 59.25. inw estycyjna 111.75. premjo 
w a dolarowa 53.40, konwe^syjna 64.00, 6 proc. 
dolarow a 7*5.63. koiej‘ owa 57.38. ob ligacT  i Ii- 
My BGK bez zmiany

\kcje Bank Polski 82.50. W ęgiel L2.00;
10.75. Tendencja

listów , zastawnych j akcyj, 
ójUmiowska §5125.

Prvwalnie
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Ojciec św . o znaczeniu obowiązku.
Warszawa 2.'!. I. (Tidof. wł.i. rapież przyj- jest zmysł wzroku, ale wzrok duchowy, a ten 

nuijąe na audiencji 3.000 inwalidów wojennych, im pozostał. Zresztą wobec odwiecznej prawdy, 
w podniosłych słowach podkrcGil znaczenie ich iluż z nich jcsl zupełnie ślepych. Widzimy tak 
ofiary, złożonej na ołtarzu spelnie: ia obowiąz- nudo w porównaniu z tenu czego roznmeni osia. 
ku. Niezawsze spełnienie obowiązku j , rzeczą gnąc nie zdołamy. Modlić , się musimy u świa- 
trudną; nicktór ołiow ią./.ki są nawet p,J.zyj.cruuc, ilość, któr.iby oświetliła Każdego lia ten świat 
jak np. obowiązek ojca. matki, obowiązek ciirz.e przychoG-zącego. 
śeijauskśego milosicrdżiii. i

Obowiązek, który spełnili inwałiYzi n ależyJ KSIĄDZ ROGUE MECZE,W iK .
do najcięższych, wymaga bowiem ofiary krwi Watykan 28. 4. iTt*'ef. wi.'). W obecności 
i zdrowia. Wspomnienie przeżytych ci rpień Papieża odczytano dekret uznania faktu męczeń 
musi w yw ołać pełne chwały zadowolenie z wy- stwa ks. P. Renata Rogue, członka zgromadzi'-! 
pehiienia obowiązku tak wielka ofiarą. Zwraca- iua Ks. Misjonarzy l.azarystów), ściętego na 
jac się do inwalidów ociemniał,veli. Papież po- gilotynie w r. 17% . Ksiądz Rogue złożył życie 
cieszal ich. ha najszacowniejszym wzrokiem nie w ofierze za Chrystusa i Jego Koście)!.

Japonia rozciąga protektorat nad Chinami.
śc ia ch  Chin  p rz y  p o m o c y  n n io ry k a ń sk ie j

0 słuszne podstawy wymiaru
podatku sd nieruchomości.

warszawa 23. 4. (Telef. wł.). Tzba skarbowa 
w ; W arszawie w ystosow a ła-do wrzęjdćw skarbo­
wy ćh okólnik w sprawie wymiaru podatku d o ­
chodowego- od nieruchomości, okóln ik  ustala 
przeciętny procent- dochodow ości dom ów w 
Wnirszawie- na 60% dochodu brutto, po-lcca za­
liczać do poi.listaw wymiaru podatku puocenty 
płacone od pożyczek zaciągniętych przez wła­
ścicieli domów, o ile ci nie udowodnią, że po­
życzka została zużyta wyłącznie na cele danej 
nieruchomości. Zaległości z komornem mają 
b y ć  zaliczane do podstaw podatku dochodow e­
g o  ty lko wtedy, gdy  właściciel domu przedsta­
wi kw ity na całkowite, co miesiąc wyższe nale­
żności z tytułu niezapłaconego przez poszcze­
gólnych lokatorów komornego. Delegacja wła­
ścicieli uierudiouiońri udała się w tej sprawię 
do prezesa Izby Skarbowej w Warszawie i 
przedłożyła, mu mcmorjal, podnoszący, .że prze­
ciętny dochód od domu w Warszawie może 
być-ustalony - tylko -na około 30% dochodu 
brutto) a żadną .miarą, nie 60%.

Powrot rie'enac i ^olskisi z Londynu.
Warszawa, 23. 4. (Telof. wl.) Do W sr-za • 

wy w róciła z Londynu delegacja po! ■.king-,-, 
przemysłu w ęglow ego. Odbyła ona k ilk i roz­
mów z przedstawicielami angielskiego przemy­
słu węglowego na temat możliwości porozumie- 
n>. co do podziału rynków zbytu węgla pol­
skiego i angielskiego na różnych rynkach za­
granicznych. J > i i  Wnr.-zawy powrócił' także dy­
li ktor departamentu min. przemysłu i handlu 
Ti. Peche, który bawił w Londynie jaku obscr- 
v tur rokowań ze stiony rządu po lsk i-go.

Organizacja plebiscytu
w Zagłębiu Saary.

Rzym , (P A T )!' K om itet 3, k tó r y  p o d  prze 
w od u ic-tw ra i A lo is ie g o  o b r a d o w a ł n ad  o r ­
g a n iz a c ją  p le b iscy tu  w  Z a g łęb iu  S a ary , 
z a k o ń c z y ł s w o ją  ses ję . K o m ite t p o s ta n o ­
w ił p r z e d ło ż y ć  R a d z ie  L igi- N a ro d ó w  w n io ­
sk i. p r z e w id u ją c e : 1) u tw o rz e n ie  kom isji 
plebiscytow ej, m a ją ce j za za d a n ie  z o r g a ­
n iz o w a n ie  i k o n tro lę  ak tu  g lo s o w a n ia  pow ­
sz e ch n e g o , 2) u tw o rze n ie  trybunału ple­
biscytow ego, k tó ry b y  są dził w y p a d k i p o ­
g w a łce n ia  p ra w  p le b is c y to w y c h . P o n a d to  
k o m i lc t  3. o p r a c o w a ł - w n io sk i, d o ty cz ą re  
osób, m ających prawo do glosowania w 
okręgach i sposobów obliczania głosów. 
K o m ite t  3 p o d e jm ie  s w o je  p ra ce  n a  k ilk a  
d n i p rze d  zb liża jącą , się se s ję  R a d y  L is i.

Ska rga  na pocztę 11 emiecka
o naruszanie tajemnicy listowej.

Wiedeń .(PAT.) ..śonti u. Montagsztg. ‘ do- 
tu"si z Pragi, że czechosłow acki zarząd noez- 
towy zgłosić ma w światowym związku pocz­
towym  w Heimie szwajcurskiem zażalenie prze­
ciwko poczcie niemieckiej z powodu otwiera­
nia listów wysyłanych z Niemiec zagranicę, lub 
odwrotnie oraz listów tranzytowych. Prakty­
ki} poczty niemieckiej uważają w Pradze za na­
ruszenie tajem nicy listowej.

„Chiny leżą w Afryce.
Odpowiedź studenta sowieckiego.

W edług doniesień z Moskwy sow ieckiej v,la­
dze. szkolne w związku z prowadzeniem egza­
minów w, szkołach w ydały  specjalny okólnik, 
zalecający jakna[hardziej staranne przygotowa­
nie młodzieży do egzaminów. ..Prawda’ . oma­
w iając zło Wyniki, szkolnego roku przytacza, in­
teresujący w ypadek, który miał iniejf-cc pod­
czas egzaminów semestralnych na wydziale pe­
dagogicznym  pierwszego uniwersytetu państwo 
wj.ego w  .Moskwie. Jeden z absolwentów uni­
wersytetu. na zapytanie, gdzie znajdują się 'Toi­
ny. odpow iedział że w A fryce. Inny student 
powiedział że \ °w y  Jork jest glówiiem mia­
stem Szkocji. W iększość egzaminowanych nie 
umiała pow iedzieć, z jakich republik składa 
się Związek Sowiecki, wym ieniając jedynie R o­
sję i Ukraino.
— — eWWjaB— IwgSWHWJłMUiPSWWWW— WWWCTW8

‘3 o  J K a m f b n i ę c i iM  f c r o n i f t i
50 DOMÓW SPŁONĘŁO.

Kraków, (PAT.) Dzisiaj w miejsem ości 
Moszczenica, powia1:! żyw ieckiego, wybuchł 
groźny pożar, który strawił 50 domów. Na miej 
ser wypadku w yjcc.i.i' starosta, powiatowy wraz 
z komendantem pow iatow ym  policji p r u /w o -  
wej. .Przyczyny pożaru narazio nie usta:urn 

OPERACJA „DRZEWA WOLNOŚCI* NA 
PLANTACH. W czoraj po południu zebrało się 
m nóstwo łudzi przed t. zw. ..drzewem W olno­
ści”  na. plantach koło teatru, przypatrując się 
operacji obcinania konarów, przez straż pożar­
ną. W skutek silnego wichru w godzinach polu, 
dniowych złamała się korona tego pamiątkowe­
go drzewa, które datuje się jeszcze z czasów 
Rzpliitej K rakowskiej. Popularnie zwane ..drze­
wo W oln ości” znajduje się w stanie opłaka­
nym, nadwątlone i nadłamane konary spadają 
z trzaskiem na ziemie pod siekierami straża­
ków. Publiczność grom adziła się koło drzewa 
do godzin w ieczornych, żywo kom entując 
smutny los stuletniej pamiątki Krakowa.

W aszyngton  23 k w ietn iu . A m b a sa d o r  
ja p o ń sk i w  W a sz y n g to n ie , Saito u d zie lił 
p r z e d s ta w ic ie lo w i „W a s h in g to n  S ta r" w y ­
w ia d u , k tó r y  n ie  p o zo s ta w ia  żadnych w ąt­
pliw ości co do zam iarów  Japcajl wobce 
Chin. Ga i to o ś w ia d cz y ł, że od  c h w ili o b e c ­
nej Japonia uważa się za uprawnioną do 
ingerencji podczas pertraktr.cyj Chin z In­
nem  państw em . G d y b y  C h in y  m im o  sprze 
r iw u  J n p o n ji p o d ję ły  ro k o w a n iu  z trze- 
c ie m  p a ń s tw e m , uważałaby to Japonj.?. za 
krok nieprzyjazny, rów nający się ostat­
niej fazże przed zerwaniem stosunków d y , 
plom ntycznych. Ja ipon ja  żąda , ab y  p o d ­
cza s  r o k o w a ń  -/. trzec iem  p a ń stw e m  p rz y ­
s łu g iw a ło  je j  p r a w o  g ło su , ponieważ rząd 
chiński nie jest zdolny do niezależnej de­
cyzji, czego dowodzą chaotyczne stosunki 
w  C h in a ch .

S a ito  d o d a ł, że bezpośredn ia , p rzyczyn ą|- j
p rok la m ow a n ia , ja p o ń s k ie g o  p r o tc k lo ra t  n j 
n ad  C h in a m i jest. plan pewnego fra n c a -j 
skiego bankiera udzielenia Chinom pożycz 
ki, k tó ra  zd a n ie m  J a p o n ji w y sz la b y  na 
k o rz y ć  nie Ghinom, lecz jedynie poszcze­
gólnym  generałom chińskim  i b y ła b y  zdol 
na za g ro z ić  p o k o jo w i  na D a lek im  W s c h o ­
dzie . J a p o n ia  w ic , że d o s ta w y  a m e r y k a ń ­
sk ie  dla C h in .w  n ostaci p s ze n icy  L lm w ąl.- 
ny są przez rząd chiński sprzedawane a 
za pieniądze uzyskane z tej sprzedaży za­
kupyw ana jest broń i am unicja. W io  także 
.fa p on ja , że u rzą d zo n e  w  r ó żn y ch  c.zę-

lotniska, o ra z  p rzez  A m e ry k ę  C h in om  d o ­
sta rcz o n e  sam oloty mają. b y ć  u ży te  p rze ­
c iw  J a p o n ji. Podobne układy będą w przy­
szłości uniem ożliwione a w razie potajem ­
nego zawarcia, będą Chiny pociągnięte do 
odpowiedzialności.

O św ia d cze n ie  te w y w o ła ło  w  sferach  
o f ic ja ln y c h  w ie lk ie  poruszenie. K oła p o l i ­
ty czn e  u w a ża ją  sy tu a c ję ' za n ie z w y k le  n a ­
p rężon ą .

Czy państwa suwerenne
pogodzą się z pretensjami Jaconji ?

j
Londyn, 23 k w ie tn ia  „ l i m e s '1 d o n o s i 

z W a sz y n g to n u , że o św ia d cz e n ie  a m b a sa ­
dora. ja p o ń s k ie g o  S a ito  o g ło sz o n e  przez 
..W ashington S ta r” wywarło w amerykan  
skicli kolach oficjalnych głębokie wraże­
nie. P ie rw sza  e n u n c ja c ja , ja p o ń s k ie g o  m i­
n is te rs tw a  spraw  z a g ra n icz n y ch  u w a ża n a  
by ła  zy  .balon p ro jm y . obecne oświadcze­
nie nic pozostawia iwż żadnych wątpliw o­

ś c i ,  że chodzi o dobrze rozważoną polity­
kę. Zaznaczają, iż ,ie-4 zu p e łn ie  niezrozu-j 
m iale, jak państwa suwerenne —  n ie  m ó ­
w ią c  ju ż  o sa m y ch  C h in ach  —  m ogą się 
pogodzić z pretensjam i japcńskieirti. N ało­
ży  o c z e k iw a ć , że w  sp ra w ie  te j za b ierze

Bójki polityczne we Francji,
Paryż 23 kwiYtóiu. W różnycłi częściach 

Fran&jł doszło wczoraj do starć między prze­
ciwnikami politycznymi. W Aiirillac wr departa­
mencie Cautal podczas zebrania zwołanego 
przez deputowanego praw icow ego Ybarncga- 
raya doszło do bójki r członkami stronnictw le­
wicowych, pnzyczem 10 osób odniosło rany. 
W Cognac rozpędzone zostało zgromadzenie 
zwołane przez Action Francaise. przyczein sze­
reg osób odniosło obrażenia. Także , w Orlear.s 
doszło do bójki miedzy członkami organizacji 
praw icowej i uczestnikami zebrania socja listrcz 
nego. Podczas bójki było po obu stronach kilku 
rannych.

WYNIKI WYBORÓW UZUPEŁNIAJĄCYCH.

Paryż. (PAT.) W wyborach uzupełniających, 
•akie odbyły  się w m iejscowości Manta, do 
których obie strony, ugrupowania lew icowe i 
prawicowe, przyw iązyw ały olbrzymią wagę w y ­
brany z usta* ponow ni" den. Burgery 8.63) gl.>- 
iiuni. Jego koutrkamlydat z grupy n a ród jw -j 
; osel Gar rat otrzymał 7.352 głosów, W  okręgu 
Lorient wybrany został przedstawiciel miii na­
rodowej Tristan 7.425 głosami. Jego kontrkan­
dydat, republikanin, otrzyma! 3.'300 głosów .

—---------Ml----------

1?0 ZGINĘŁO —  7 U R A T O W A N Y C H .

Belgrad 23 k w ie tn ia . (T .). \Y czas ie  
a k c ji  r a tu n k o w e j w  k o p a ln i  w  iś cn icy  pod  
S a ra jew em  s lw ie n lz o n o , żc  w  m o m e n c ie  
w y b u ch u  g a zó w  w  k o p a ln i z n a jd o w a ło  się 
137 lu d z i. Tylko 7 z nich zdołało się urato­
wać. Dotąd wydobyio 139 górników. N a ­
d z ie ja , liy  p o z o s ta ły c h  m ożn a  b y ło  w y d o ­
b y ć  ja k o  ży w y ch  lu b  c h o ć b y  c ię ż k o  ra ji- 
"■ch. jest bardzo mala. K a ta stro fa  n a stą ­

p iła  w chw ili zapalania lonlów  od ładun­
ków m aterjalu wybuchowego, do rozsadza 
nio węgla.

ZA KRADZIEŻ WĘGLA KARA ŚMIERCI.
Za kradzież ładunków kolejow ych na stacji lia- 
laezow port Saratowem w R -s ji skazano jedne­
go kolejarza na karę śmierci. 7 na 10 lat w ię­
zienia i kilkunastu na niższe kary.
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OCHŁODZENIE TEMPERATURY.

Prognoza pogody na wtenek: Pogoda o za-

r

rzą d  a m e ry k a ń sk i s ta n o w isk o , k tó re  je d ­
n ak  h ic liędzie w y k r a c z a ło  p o za  r a m y , chmurzeniu zmiennetn z przelctnemi deszczami, 
s ta n o w isk a , ja k ie  z a jm ią  in n e  p a ń stw a , oraz skłonnością do burz. Chłodniej. I miarko.

jw auo, e-hwilami porywtete w iatry z kierunków 
j znehodnieii.

Katastrofa samolotowa w Warszawie,
Warszawa 23. I. ..Telef. wł.). Dziś okoio 

godz. 10.30 w ydarzyła Gę na Ukęeiu pod ń a r - 
szawą katastrofa samolotowa- Podczas lotów  
ćwiczebnych. kiedy kilka trójek myśliwskich 
pierwszego pułku lotniczego dokonywało tru­
dnych ewolucyj w powietrzu, zderzyły się ze 
sobą dwa płatowce na wysokości około 3(!y m. 
Ponad fikęciem było w tym e.żas;e jeszcze 10 
sam olotów, a w jednym z nich dokon yw a! lotu 
próbnego wiceminister komunikacji pułk. Bob­

kowski. Skutkiem zderzenia oba samoloty wpa­
dły w korkociąg i runęły na ziemię. Jeden a pa 
rat spadł w pobliżu ul. Pr#ynowakiej na koionji 
Henryków, a drugi w odległości kiikuset ine- 
trów cni .niego tia polach za fortem m okotow ­
skim. Po zderzeniu jeden -am olot stanął w plo 
mieniaeh. Obaj piloci, m ianowicie podpor. Ziół 
kowski i kapra!, Haber, zna-ny lotnik i wybitny 
a.krobata. zabici.

 co-------

Zdem askowanie oszusta.
Po odsiedzeniu kary n«> Pawiaku występował 

w rot: adwokata.

Warszawa, 23. -• (Telef. wl.) W sil: I 
Wyuz. Cyw. Sądu O m . p o d c z a s  rozpat, ;v.ariia 
pewnej sprawy wysrp.ił jako adwokat nieja­
ki Stanisław Cederbcmo, rzekomo mają:y kan- 
ceiarję w T runiu. l\.i eważ osołmik ten w yj ił 
„Je podejrzany obecn;. m na sali przedsraw icie 
łom pąlestry, zwróć ii oni na to uwagę prze­
wodniczącemu. Gdy ten zażądał legitymacji 

Rady Adwokackiej. Ctderbaum nie mógł wy­
kazać się żadnym d" .e  dem i został ziDmask*: 
wany jako oszust. 1'ol'fja aresztowała Oizasta 
w ledze adwokackiej 5V komisurjacie j;.Micii 
okazała się, żc Cederb-mn z zawodu hinralD'.?., 
n;ema nic współneg 1 v adwokaturą. Prze-? paru 
'iniami zostrł on zwu-h iony z Pawiaka, gdzie 
odsiadywał karę jednego roku za oszustwo.

.-potka -nrowa karo /..sianie ona przypuszczał 
nie zawieśz- r.a, a brutalnym występem gracz.. 
Goerlica zajmie się p.cturator.

Pro'estv przeciw  w y b o r o m
w okręgu krakowskim  odrzucone.

W arszaw a 23 k w ie tn ia . (T e le f). Pąd 
N a jw y ż s z y  ro z p a try w a ł d z iś  d w a  p ro te s ty  
w y b o rc z e  przeciwko wyborom w okręgu
Kraków -pow iat i c z te ry  p ro te s ty  p r z e c iw ­
k o  w y b o ro m  d o  S en a tu  z w o je w . k ra k o w ­
sk ie g o . S ąd  w szy stk ie  p ro te s ty  o d d a lił.

I W YBO RY SĘEAKERÓW  PRZEZ „R EFE- 
j RENDU.M RADJOW EU W ielkie organizacje ra 
! djofoniezne vr Niemczecli. mianow icie; Kcic-bs- 
jrundfunk i Stowarzyszenie K lubów Radioam a­
torskich -i Radiosłuchaczy, opracow ały oryginał 
nie- pom yślany konkurs na stanowisko speake­
ra i sprawozdaw cy rnd.jowr-go. Konkurs zaczęło 
15 marca z oznaczeniem terminu zamknięcia 1 
lipca h. r. r-peaker —  sprawozdawca —  który 
uzyska- największą ilość głosów . niety-Iko o- 
trzyma posadę na jednej zo stacyj memiet kich, 
a!e zdobędzie- także nagrodę w gotów ce w w y ­
sokości 2.000 marek (około  4.000 zl.). Roza 
pierwszą, pnzyanauych m a być 1.725 m arek 
w ! nagro.Aae.li. 105 nagród pocieszenia ną su­
mę ogólną 3.150 marek i 3.000 upominków spe­
cjalnych. W yborów  dokonać ma, ..reien-ndum 
radjosłuehaczy'', dla których kandydaci na sta­
nowiska w ykonyw ać będą. przez radjo zadania 
na rozmaite tem aty; polityczne., opisowe, spor­
towe i techniczne.

Składki złożone w Ada. „Glosy NarodiT
NA RODZINĘ SIEROCĄ: W ojciech  śióśarz, 

K opce. 15 zt.

Masakra na meczu piłkarskim. £

D z iś  i cod z ien n ie

? ? WANDA w teatrze św ietlnym

W  ub. niedzielę U:..ko piłkarskie ,v iw ie  
tcchlowicac/.i na Śląsku było widownia 'Jirba- 
, '.yńskięgo '--ystępu Lr^ter Fussball Club z K a ­
towic zwam-go popu „ti! ie I. F. C. A ni i i i  'ivi 
(ie .w  czasie moczu rozgrywanego przez ten j 
klub z dnnyną Śląsk gracz T. F. C. Goerii.' j 
rozmyślnie, jak poda.u Polon,ja, kopnąi gracza j 
Śląska Gieronia, łamiąc mu trzy żefcra. G> wią ' 
•ej po mr-i-7u fana:wini zwolennicy drużyny 
niemieducj niezadOTtółni z wyniku zawaiiw, 
k iory  brznrał 2:2, wia-gnęli na boisko ' pobił' 
Cu krwi sęr.z.egó, c a -  napadli na grupę dzien­
nikarzy poDl.ieh.

,W koneekwencj' i;-<U zajść drużynę I. F. C.

Najweselsza, najdowcipniejsza i najzabawniejsza komedja sezonu, wy (w. t ni\ersal-Pictnres-f!or-
J .. r, . *. »  • i. *.i   n. M nniAtr li ittinof ranrtai/»nf5if\7«rnir r\nl«k':fkłna miarę w  

w y lw ó r cz o ś

.............       i naizaoawnie.isza ko/iicui« u-• o - „ -u.
poi-stioD. Zakrojona na miara wielkich arcydzieł zagranicy. Klejnot renreientatywny polsk-ej

zośei Teżyserji MICHAŁA W A S Z 5 N S K IE t iO .

H o c h a . . .  L i i D i . . .  S z a n o K . . .
Szampański film wrzawy, śmiechu, tańca, porywających mełoriyi, ekscentrycznych przygód 
i arcvzabawnycb awanturek. W rolach głównvch; tu g e n ju s s  » o d o  —  Ł o d a  H a la m a  
Z u la  P o i o m l s i i a  —  W ła d y s ła w  W a lte r  —  M ic h a ł Znicz —  Z a re m b in a  —  
W o jd a c h  R u sz k o w sk i -  K o n ra d  Tom  -  S t3n?sfaw  S ie ls n s k l —  Lu d w in  
l a  w ińsk- — P a w e ł O w e r ło  a 5n. — Muzyka H. Wars. — Teksty piosenek; Konrad iom 
Oiśniewajgca wystawa — niebywały humor — Wspaniale produkcje taneczne — fascynująca 
gra artystów i niezwykle ciekawy scenariusz stawiają film ten w rzędzie najlepszych arcydzieł 
tegorocznej produkcji. — Ponadto w programie najnowszy tygodnik dźwiękowy. — Początek 
seansów w dnie powszednie o g. 5, 7, 6,10 W niedzielę i święta o godz. 3 popoł. Program „i.
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„K uleczka64
pani ministrowa III. republiki.

a u to ry zo w a n y  p rzek ład  z fran cu sk iego  

Zofji Skolim owskiej.

•—  'Ach, pani. sm utniejsze n iżby  się zd a ­
w ało. N ie um iałam  u k ry ć  m eg o  zm atrw io- 
nia i zm yłam  g ło w ę  M iuniow i. P o k łó c iliśm y  
się, t łu m a czy ł się n iezdarn ie, b a jd u rzy ł o 
partji. p rzek on an iach . A leż . proszę pani. on 
nie m a żad n ych  przek on ań , tak sam o jak j 
ja ;  trzeba  się tern k ierow a ć  g d z ie  jest jaka 
k o rz y ś ć . N iech  pan i sam a przyzna , czy  mu 
to  c o  szk o d z i b y ć  raz kom u n istą , to  zn ów  
radyk ałem  albo człon k iem  p raw icy , b y ło  
zostać m inistrom ?

Jest rozp aczliw ie  szczera, p róbu je  ja  p o ­
c ie szy ć :

—  A leż mąż pani będzie  je szcze  m ini­
strem . jest m łod y , z o b a cz y  w iele g ab in etów .

—  Sp odziew am  się, m oja  pani. a le już 
n a  p rzy sz ły  raz b ęd z iem y  rozsądn iejsi, sp ro­
w adzim y  się ty lk o  w takim  razie, .jeśli g a ­
b inet będ zie  m iał zn aczn ą  w ięk szość  za .so­
bą. Z b y t  p rzyk ro  w ra ca ć  d o  siebie z pa łacu . 
Strach  ile przecierp ia łam , g d y ż  w ierzyłam  
w  N iunia. je s t  in te ligen ty  a jeśli mu brak

sprytu , to przecie jestem  ja ! .Ja p rzep row a­
dziłam  w a lk ę  w y b o rczą  a  m oja  rodzin a  d o ­
sta rczy ła  p ien iędzy , o jc ie c  je s t  rzeżnik iem  
w  Ilennes. T ak . tak . b y ła  to  k atastrofa  tak 
dla m nie ja k  i dla m ej rodzin y .

—  K ata stro fa  p rze jściow a .

T w arz m łod e j k o b ie ty  rozjaśn iła  się. nie 
jest ju ż tak b rzy d k a , c z y ż b y  ty lk o  zaw ód  
spraw ił że sch udła  i z żó łk ła ?

—  N apraw dę sądzi pani. że ob e cn y  g a ­
binet nic m oże trw ać d łu g o ?

Jest d op ra w d y  naiw na, nie zastanaw ia 
się. że jeśli gabinet upadnie, to m y z kolei 
stan iem y się o fiaram i?

—  Nie wiem teg o  n apew no. ale mam 
n adzieję.

T a  o d p ow ied ź  zdum iew a m łodą  kobietę .

—  Ma pani n adzie ję?  Naprawdę.? czyż, 
to  m ożliw o ! W ię c  pani n iezad ow olon a , żo 
jest m in istrow a?

—  P rzyznani się pani. że mi 1o nie d o ­
gadza . mam m ęża. d z ieci, w iele innych  rze­
c z y  w  ży ciu  i obeszła  bym  się bez d o d a tk o ­
w ych  za jęć , ja k  p rzy jęcia , reprezen tacja , 
w izy ty .

N a lega , nie d ow ierza jąc  m ej szczerości.

—  W ię c  n apraw dę nic zm artw iłaby  się 
pani. g d y b y  je j m ąż poszed ł w od sta w k ę ?

—  W cale 
zadowolona.

nie, a nawet byłabym  dość 
ona.

I przeprow adzk a b y ła b y  pani o b o ­
ję tn a ?

N a jzu pełn ie j, g d y ż  nie ch cą c  b y ć  w yrzu ­
coną za drzw i nie sprow adziłam  się do ap ar­
tam entów  m inisterstw a. Z osta łam  u siebie, 
a n ie p orów n u ją c  m ego  dom u do pa łaców , 
w  k tórych  są m inisterstw a, lubię g o  i dob rze  
się w  nim czu ję .

N ie po jm u je  m nie. m ów ion o  jej snąć. że 
pani de S erig n y  ro c ie k a w y  ty p  i teraz 
stw ierdza  te praw dę. D o d a je  z pew ną w y ż ­
szością :

. —  T ak . pani nie ma nm bieyj.

—  Ż ad n ych . —  i m im ow oli w trącam  
>i w agę. która, zapew ne nie będ zie  zrozum ia­
na: A zresztą, am bicje  p o lity czn e  rzadko 
b yw a ją  szlachetne.

—  Ja —  od p ow ia d a  mi —  sądzę, że p o ­
w inno się m ieć am bicję , lecz  N innio. by le  
b y ł posłem , je st już za d ow o lon y . N ig d y  nie 
pom yśli, żc je g o  stan ow isk o  za leżne jest od 
w y b o rcó w , a pani w ie sama, żc to nie są 
Indzie, na k tórych  m ożna liczy ć .

—  Z a leży .

—  P raw i im się g łupstw a, op łaca  się ple 
liw dznii i w łaściw ie  to w szyn k ach  p rzepro­
w adza się w y b o ry .

—  Nie m w sze .

Zdziw iona patrzy na mnie. D opraw dy, t»
ministrowa nic nie wie, podczas g d y  ona!... 
Ofiara nie zdaje sobie sprawy, że mię nudzi 
porządnie. Jej mąż, Ninnio, uważa, iż w y p a ­
da zamienić parę słów  ze mną, wygłasza 
więc o pogodzie, krążowniku, ministrze, ba ■ 
nalne frazesy, których  ponoć ■wyuczyła go 
żona dziś rano, gdyż pan poseł w ygląda na 
głupca.

W reszcie się wynoszą. Ona dźwiga z e- 
nergją sw ój zawód, prostuje chudą postać, 
a jej płaska, w  ty ł odrzucona głów ka, zdaje 
się w ypatryw ać znacznej osobistości, której 
należałoby przynajmniej się ukłonić. Okrą­
g ły . krótki, śmieszny, bezbarwny i pospolity 
Ninnio sunie za sw ą Egerją.

W  korytarzu Dozia usuwa się, aby ich 
przepuścić i teraz widzę p lecy  ow ej osoby, 
która, ją  zatrzymała tak długo. Jest to rosły, 
barczysty m ężczyzna, sylw etka nie zbyt w y ­
tworna, lecz silna i potężna., ó w  nieznajom y 
jest doskonałe ubrany, szary jego  surdut le ­
ży bez zarzutu, spodnie za prasowane, musi 
to być zapewne jakiś tancerz Dozi, lub part­
ner tenisowy. W staję, by iść do Denizy i po­
znać tow arzysza, z którym  rozprawia tak 
d ługo; lubię wglądać w stosunki mych c ó ­
rek.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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BUDUJ K A N A ilZU i
ZNAKOMITA CECU.A
( i g l i h i l  w ł la lo n k a t h  

p o d  K rakow em .

rurami kamionkowymi 
Fabryki Marywil w ^adcmiu,

*
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Kupuj
PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe* to

najlep sze j jako śc i

z fabryki Marywil w Radomiu.

&  €  ( I

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Z ie l o n k ac h ,  w Radomiu i Suchedniowie

braków, Basztowa 17.
Telefon Nr. 112-49.
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l  ohazji Kanonizacji Ks. JANA BOSKO
— a— w— ct—  — —  w i — iwiiamwn

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.
p o l e c a ;

Zł.

Auffray A., P edagogja  ś w ię t e g o ....................................................**.......................... 2 .—
5.40 
2.—  
3.—  
3 .—  
! .—

a
a

„ Św ięty  Jan  B osko (1815 —  1 8 8 8 ) ................................................
Franceila J. Dr. Ks., Ż yw ot w ie leb n ego  sługi B ożego Ks. Jana B osko

o p r a w n e ..............................................................................................................
Jeleńska L., O Janku k tóry  um iał ch cieć (D ziecięctw o  K s. .Jana B osko

o p r a w n e ..............................................................................................................
Lemoyne J. Ks., O brazki z życia  św iątob liw ej M ałgorzaty B osk o  mat­

ki św . Jana B o s k o ......................................................................................  1.50
Romanowicz J., B łog. Jan B o s k o ............................................................................. 3 .—
Torres, P op rzez  niw ę p e d a g o g ic z n ą ...................................... .... ............................  3 .—

V Wysyłka na zamówienia zamiejscowe, odwrotna.
BEN KP«»*» "»o»»B iaa  ii atrraa 3»a iB i»*Rw a»*«® i«nBBisa:a»»R«łŁ3
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T M Z E C I  M A J !
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

p o l e c a :
Barański F., Ś w ię to  T rzec ieg o  M a j a .................................................... — .80
Błotnicki F. X., Msza na św ięto  K ró low ej Polsk i (d o  w spólnej recy t.) — .25
Bochenek L. Dr., Jak u czcim y  K onstytucję  3 M a j a ? ......................\  . — .30
Bolesławiez. T rzeci M a j a ............................................................................ — .80
Dynowska M., N asze r o c z n i c e ................................................................................  4 —
Baliński A., T rzeci Maja. Książka dla urządza jących  u roczystości

3 -cio m ajow e z n u t a m i ..................................................................   . 1.20
Gnoińska H., O b ch od y  u roczystości cz: J.........................................................  3 .—
■Jak uirządzić ob ch ód  roczn icy  K on stytucji Trzeci M a ja ........................  2 .—
K rólow a K oron y  P olsk iej. B ib ljoteka  W ieczorn icow a  Nr. 8. . . . 1.20
Majcher J., T rzeciego  Maja. Sztuka h istoryczn a  w  3 aktach . . .  1.60
Missona K., T rzeci Maja. O braz d ram atyczny w  1 a k c i e .....  1.—
Reuttówna M.. Oto dzień chw ały . O brazek scen iczn y  dla m łod zieży

m ęsk ie j w 3 o d s ł o n a c h ........................................................................  1 .—
Reuttówna M. I Wrzos B., Trzeci Maj. O brazek scen iczn y  w 4 odsł.

dla m ł o d z i e ż y ...........................................................................................— .60
Rymar St., T rzec i M aja 1791 r. Zarys d z ie jów  kon stytu cji . . . .  — .70 
Staich Wł. X.. Ś w ięto  przym ierza  Kazania na u roczystość  T rzecie ­

go  Maja . . . .  • .......................................................................   2 .—
Waryński H. X., P ierw szy obow iązek  n a r o d o w y ...........................................— .20
W ieczorek P. X., P olska już w olna O brazek  scen iczn y  w  3 odsł.

dla m łod zieży  m ę s k ie j .............................................................................— .75
W itaj m ajow a jutrzenko. B ibl. W ieczorn icow a  Nr. 2 4 ..........  1.55
Wysocki W., K on stytucja  T rzeciego  M aja. W y k ła d  popu larn y  . . , — .40
Zbierzchowski H., B ia ły  O rzeł. Sztuka w  3 a k t a c h .................................  — .50
Żurowska F., Św ięto  n arodow e. Bibl. W ieczorn icow a  Nr. 6. . . . . 1.20

N U T Y :
Nowowiejski F., M odlitw a na T rzeciego  M aja. Na 3 g ło sy . Part. . . 1.—

g łosy  p o  — .20
t N adszedł Trzeci Maj. Na dwa g łosy . Part....................  1.—

-  » g ło s y  p o  — .20
m Polskie T e  Deum , na ch ór m ieszany . Part. . . .  1.50

» g ło s y  po — .15
„ W itaj m ajow a ju trzen ko. Na 3 g łosy . Part...................  1.—

g ło sy  p o  - . 2 0
Titz J. E., Kantata na u roczy stość  3 M aja. Na 4 g ło sy  rów ne.

Part. i g ł o s y ................................................................................................  3.20
na ch ó r  m ieszany, ork. sm yczkow ą i fortepian  ręczn e  odbitki 2 0 .— 

Walozyński F. X., Na św ięto  T rzec ieg o  M aja. M odlitw a za O jczyzn ę
ns ch ór m ę s k i ............................. 1 .................................. ....  1.—

Walczyński F. X., M sza polska na ch ór d w u g ło s o w y .............................  1.-50

Wysyłka na prowincję odwrotna.

P E N S J Ę  miesięczną
zapewniamy

en ergiczn ym  osobom
Informacyj udiiłla
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Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrów) . 20 gr. 
Nadesłane „ ,  ,  . ŁO „
Komunikaty po kronice ,  .  . 60 „

na l-szej » - . . "0 . CENY OGŁOSZEŃ 10 gT.Drobne za wyraz . . .  ..........................
Układ tabelaryczny o 50°/, drołej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30*/, drołej.
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